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R O K .  1 8 2 1 .
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L I S T O P A D .

O Andrzeiu Ciołku 1 bra­
ciach iego.

(2 Rękopismów Joachima L tlew la )

Z n a n y  iest rękopism Zamoyski niegdyś w  
Poryckiey dziś w Puławskiej bibliotece będą­
cy. IV n im  znayduie się wiele szczególnych 
rękopismów w pierwszej połowie X V , wieka 
lub pod koniec X I  V . na papierze pisanych nay-  
więcey historycznych. S ą  różni Annaliści, iest 
Bogu fa ł ,  iest Archidiakon Gnieźnieński, iest i 
Gallus (któremu imie M arcina Lengnich nadal). 
Gallusa te g o  kronika świeżo na Polskie przełożo­
ną została przez Hippolita Kownackiego pod ty-  

1821 Listopad. Tom X X L  1?
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tulem: Historya Bolesława III. przez Pola ta  bez-s 
imiennego ry tm em  łacińskim napisana około 
roku  1115. w  W a rsza w ie  i8 a i .  w  drukarni 
X X .  P iia ió w  8uo stron 35o.

O w oz w  tym  tak w ażnym  R ękop iśm ie  
znayduią  się niektóre m niejsze dotąd w  d ru ­
ku nieznane , m iędzy tem i pom iędzy różnemu u- 
lam kam i A n n a l is t 'w, które zwykle m ięszanym  
sposobem d<> kroniki -Archidiakona G nieźn ień­
skiego przytykane byw ały , na stronie a i 3. a i 4 . 
i a i5 wspomnianego rękopismu znayduie się 
powieść o A ndrzeiu  Ciołku W oiew odzie  M a ­
zowieckim  i o S ta n is ła w ie , żo łn ierzu , k tóre j 
przekład  dla  lubowników dzieiów  ojczystych  
podaiem y.

R oku  P. 1896. w Sobotę po przewodniey 
N iedz ie l i , znakomity Szlachcic A ndrzey  Cio­
łek W oiew oda Mazowiecki, mąż w ym ow ny i 
dzielny, w Radzie ńayroztropnieyszy, umarł, 
o tru ty  przez przeciwników swoich. Byt spra­
wiedliwym sędzią, na żadną stronę ani p rzy-  
iaźnią ani nienawiścsą nie pow odiuąry ,ię; 
gorliwym stronniki-m sprawiedliwości i do- 
skonałem prawidłem czystey prawdy, załatwiaj 
często sprawy polecone sobie od .Ttiążęria,

Zdarzyło się, że sędzia Czersko W .rszaw- 
ski z assessoratui swemi szlachcica A sd ize -
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ia Rzeszotka z Ozyrniewicz, czyniącego spra­
wę Xiążęciu Mazowieckiemu o pewne dobra 
dziedziczne, przez wzgląd na tegoż Xiążęcia 
niesprawiedliwie i bezprawnie odsądzić chcie­
l i ,  lubo wspomniony Rzeszolko z dawna w 
wielkiey trwał nieprzyiaźni z P. Andrzeiem 
Ciołkiem i naw'zaiem sobie dokuczali,  iedna- 
kowo P. W oiew oda oburzył się przeciwko 
takowemu W yrokow i i gromił sędziów, m ó ­
wiąc: „ Lubo ten Rzeszotko z krewnemi swo- 
„  iemi na zgubę moią nieustannie czuwa i  
„  ia onym  nawzaiem złe za złe oddaię, ie- 
,, dnakowoź, ponieważ tu  w sądzie z wami 
,, zasiadam, żądam , ażeby mu sprawiedliwość 
„  równie iakcby najlepszem u przyiacielowi 
„  moiemu wymierzoną została, nan iczyy  rozkaz 
„  ani żądanie krzywo sądzić z wami nie będę, 
„  widzę albowiem, że przeciwko Bogu i słuszno-. 
„  ści nieprzyiaciela mego uciemiężacie.” Obró­
ciwszy się potym do Xiążęcia, rzekł: ,, Jaśnie 
„  Oświecone Xiąże Panie, lubo z łaski W  X:Vlci 
„  spodziewać się mogę wiele dobrego doeze- 
,, snego i wywyższenia, Wielmożnosć ieduak- 
„  źe i skarby W X M ci nie zdołałyby ocalić 
» sławy, honoru i zbawienia raoitgo, gdybym  
n te niesprawiedliwym sądem, uchow ay Bo- 
»> żel skazić miał.’’ T o  powiedziawszy chciał

»7 *



odeyść , lecz na te słowa Xiążę i sędziowie 
Utrzymali Rzeszotkę p r /y  dobrach, i wyrok, 
k tó ren  iuź byt we drzwi do ogłoszenia w yr 
niesiony, cofnęli.

M iał dwóch braci rodzonych Klemensa 
Scholastyka Kieleckiego starszego, u r  dziwego 
i  znakomitego człowieka, w naukach ducho­
w n y ch  i świeckich tak biegłego, ze przeto 
pierwszym był sekretarzem króla Kazimierza.

D rug i brat Stanisław niećwiczmiy w 
naukach, siłą ciała do wiary nie podobną ob­
darzony: powiadaią o nim takowe dziwy, ia- 
kowych pamięć ludzka ani w Polszczę ani w 

' sąsiedzkich kraiach nie zasiąga.

O Sile S tan is ław a

Spuszczono dzwon z wieży kos'cioła K ra ­
kowskiego i pi-zed kościołem złożono, któren 
czterdzieści ludzi silnych ledwie dźw gnąc 
m ogli,  Stanisław przechodząc mimo wziął go 
za uszy i do drzwi kościoła po schodach prze­
niósł.

Dzieckiem ieszcze będąc, wstąpiwszy na 
podwyższone mieysce, brał w każdą rękę do­
rosłego człowieka, i wiszących z ręku  tłukł 
ieden o drugiego.
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M iecz lub szablę poty w ręku zw iiał, pó­
k i go iak powroz nie skręcił.

Idąc raz na polowanie miał powrocie 
do łaźni, powróciwszy zastał ią iuź zaiętą przez 
dwóch braci z s ługami, rozgniewany, źe na 
niego nie czekali, pochwycił węgieł łaźni i 
iak wicher wywróciwszy odsłonił nagich.

Noże wielkie na cal grube roboty  no­
żownika Krakowskiego, i grosze palcami wiel­
k im  i średnim gniótł i w kilkoro łamał.

Szabel dwadzieścia iak naydłuższych pod­
nosił z ziemi i przenosił na inne mieysce 
iedną ręką.

W e  wsi własney, Ostrołęce, przyszedł­
szy widzieć młyn zręzkazu  swego budowa­
n y ,  zastał dwudziestu czterech ludzi siłuiących 
dźwignąć b d k ę  na ścianę, kazał wszystkim 
wziąć ią od cieńszego końca, a sam wziąwszy 
od odziomka przeniósł z niemi i położył na 
mieyscu pr/eznaczonem

Z  drzewa grubą korę maiącego albo su­
rowego i świeżego ciekł sok, iakoby z gębki, 
kiedy ie w dłoni ścisnął.

Ł y k a ,  na k tórych  Bartnicy opalruiący 
pszczoły zawieszać się zwykli, okręciwszy ao; 
kie koło rąk  zrywał iak nici.
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K u sze  naytęźsze sam em i ty lko rękam i 1 

nogam i bez pom ocy  żadnego narzędzia  na* 
ciągał.

Dwie podkow y  złożone m ógł rozc iągnąć  
lu b  złamać, kiedy żelazo było k ruche .

C zęstokroć odznaczyw sy sobie k ró tk ą  sza­
b lą  koło, s tanął w środku ,  z k tórego d w u n a ­
s tu  ludzi c iąg n ący ch  sznu ram i nie mogli go 
ru szyć , on zaś sza rpnąw szy  nagle po ta rga ł  po­
w ro z y  i  ludzi powywracał.

• Pod  czas wesela króla K azim ierza  w P ra ­
dze, kiedy się żenił z pew ną Czeską w dow ą 
z Bogalna (Rokicziana), ieden Czech silny ch cą ­
c y  go zdusić przyciskał obu rącz  do siebie, 
on  też wzaiemnie objąwszy go rękam i ści­
sną ł aż ducha  w yzionął.

W ie le  ró ż n y c h  i osobliwszych ieszcze 
dziwów siły iego opow iada ią ,  k tó re  iako nie 
podobne  do w ia ry  opuszczam y, ażeby dla ich  
osobliwości ninieysze, które  zapisuiemy, w iary  
n i a  straciły .

U m a i ł  R . i556. na woynie , k iedy  T a ta -  
r z y  W ło d z im ie rz  opanow ali ,  posłany  od k ró ­
la Kazim ierza  odzyskiwać ten  zamek.

K lem ens  brat iego u m a r ł  It. i5 g i .  wszy­
scy  t rzey  bracia pochow ani w W  arce.
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Andrzey Woiewoda nió przebłagany był 
w nienawiści, ustawiczne boie toczył z Xiążę- 
ciem Ziemowitem, ze szlachtą ze Skrzynna, 
ze Sirtouami, z Odrowążami i wielą innemi 
Panami. Zostawił synów W ig e rd a ,  A udrze- 
ia ,  Stanisława i Klemensa, z k tórych  trzey 
w świeckim stanie ży l i ,  pasowani Rycerzami, 
czwarty został Xiędzem mianowany od k ró ­
la Polskiego W ładysław a L 'tw ina, którego 
był sekretarzem, kustoszem i kanonikiem San^ 

domiiskim. \ .
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Szczegóły Rachunków sfndrzcia Koście- 
leckiego Podskarbiego koronnego z  
roku i5łr. umieszczonych w Pamię­
tniku Warszawskim z roku 1 8 x9 . 
w Tomic X I V . karta 448. obiecane 
tamże na karcie 455. w przypisach  
p o d  No 7 . 8 . 9 .

R egestr  w ydatku  za w yraźnym  roz- 

kazein  Jego  K ró l:  Mci.

G
rz

yw
ny

.

G
ro

sz
e.

K onw entow i S. K a ta rz y n y  wy-
k u p n a  listu K azim irow skiego i przy-
wileiu na cle Pi.absztyńskim 1 2 5

S ynom  L ang iu rga  w ykupna  P r o ­
szowic na  rachunek  sum m y 4 4 5 4 .
w złocie - 1 1 13 1 8

P o k o iow com  K ró lew sk im  na  b o ­
ty ,  iako  to  Gnoińskieinu groszy 8 .
W ęgrzynow i gr: 3 . i tem  lu tn is tom
N iem com  gr. 2 4 .  - 3 5

S ta rem u  Ł o w czem u  K rólew skie­
m u  - .......................................... 2 4

W ęgrzynow i b iednem u, k tó rego .  .
P a n  P o se ł  W ęgierski zostawił - . „ 3 o

Lipce pokoiow cow i ch o ru iącem u
przez siostrę ku ligę  . . . 1 1 2
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Lutn is tom  N ie m c o m  za sukno na 
spodnie grzyw nę l ^ .  n a  podszew ­
kę  gr: l i .  za po'strzyganie sukna  
gr. 2 . za barchan  do iupków  gr. 2 4  
za podszewkę do iupków  gr. 5 .  za 
k ó łk a  do upstrzenia  iupków  gr. i 4 .  
za  p lec iankę  w enecką gr. i o .  od 
te'y ro b o ty  gr. 2 0 . ogółem

Przez  N ieskow skiego pokoiow ca 
za  postrzyganie  sukna  dla  ch łopią t 
K ró lew sk ich  -

W ołow czom , cq p rzygnali  woły 
K rólew skie  - - -

Za wezwaniem Gnoińskiego po- 
koiowea trębaczom -

P .  Krzysztofowi Szydłow ieckie-  
m u , co da ł  posłańcow i % Z a to ra  

P h o lt inow i z ło tn ikow i za p ie r ­
ścień z ło ty ,  k tó re n  K ró l  Jm ć  dał 
M arcinow i b ra tu  W oiew ody K r a ­
kow skiego  w dzień ś lubu

Tem uż za grzywnę koralów 
Do rąk  JKMci złotych półkopo 

wych - - - - - -
Węgrzynowi chłopięciu K rólew­

skiemu -
Janczarowi Tatarowi zamiataczo­

wi zamku odprawionemu -

28

i 3

3 o

3 o

6
9

1 2  

x 8

18  3 6  

3  

3  o



Ł ow czem u groszy 1 2 . m yśliwcom  
N iepo tom ick im , k iedy  K ró l  polował
gć. 1 2 . ..........................................

L u tn is tom  K rólew skim  na  koszu­
le i  inne  spraw unki zł. 4 .

Jakóbowd W łochowi opa tru iącem u 
la m p a r ta ,  na  rachunek  czterdziestu 
z ło tych  rocznego m yta ,  zł. i o .

Andrzewchowi pokoiowcowi przez 
ręce  K ró lew sk ie  zł. 1 2.

Za p ły t  dębów w K obierzyn ie ,  k tó- 
re n  K ró l  zakonnicom  S tan ia teck im  
darow ał -

F lo ryanow i złotnikowd za w yzło­
cenie kielichów, to  iest kufłów  sre­
b rn y ch ,  trzydzieści g rzyw ien  ważą­
cych, z ło tych  w ęgierskich  3 3 .  w zło­
cie - » D u ka tów

T em u ż  eo nadda ł  na  wyzłocenie 
V iaw rzencowi podw odnikow i, co 

przyw iózł wino z Poznan ia
Adamowi pisarzowo z rozkazu  K ró ­

lewskiego przy  złożeniu rachunków  
przeszłoroczych -

C hłopcom  lu tn is tom  n a  s trony 
Za dwa dziesiątki drzewa od  spła­

wienia i wyciągnienia tegoż z w ody 
P .  P .  R i th e r  d a łem  trz y  zło te  w z ło­

cie, maiące b y ć  na  szyi noszone  D uk .l



Cx na w ydatki z ł. trzydzieści 
Rzeźbiarzowi na kożuch zł. 10 . 

Jakóbowi słudze iego na sukmanę
zł. 5 . .....................................................

Proszkow i S to ln ikow i K ró lew : za 
p e r ły  dane Cx zł. s to . -

Jostowi kupcowi za p łó tna sztuk 
cztery po zł. 4 . za piątą zł. 5 .

C hłopcom  L eg a ta  P ap iezk ieg o  
k tó rz y  z bębnem  i p iszcza łką  do 
K ró la  p rzyszli, z ło ty  h o lendersk i w 
złocie - - - - - -

W łochow i lu tn iśc ie  L eg a ta  - 
N a  dołożenie do i o ‘n zło tych , k tó ­

re  T orun ian ie  dali na  w ykuprio  zup 
R usk ich  od P au l-S zhw arza , albow iem  
w e w szystkich  praw ie w o rk ach  b ra ­
kow ało  ..........................................
*  m 

P roszce  łow czem u z S andom ie­
rza  .....................................................

L u tn is to m  na dwie lu tn ie  zł. 6 . 
ty m że  na  czapki zł. 2 . -

N a  w y z ło cen ie . pasów  dla K ró la  
i syna K ró lew : dałem  p rzez  M elchi­
o ra  D ukatów  - •

N a  spraw ienie łóżka  d la  syna Cx 
M elchiorow i -

R afałow i C hrobersk iem u  iadące- 
m u  do M oraw y po Jan a  syna d a łe m <
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Dukatów g5. z których osobno czer. 
zło. 60 . służącym P. Jana czer. zł.
1 1 . podał expensy iadąc i powraca­
ła^ czer. zł. 2 4 . - ogółem  Dukat.

Za dwie Czapki dla P. Jana Sy­
na naturalnego Królew. przez Mel­
chiora -

Melchiorowi na kupno Szkarłatu 
dla P. Jana .  .  * .

Dla P. Jana za pierze na posła­
nie, kamieni pięć po gr. 5o . za trzy 
sztuki barchanu po gr. 64 . za trzy 
sztuki płótna po zł. 5. .

Na wyraźny rozkaz Jego Kr. Mci 
na budowanie pewnego domostwa 
za materyały iako to cegłę, wapno, 
zamknięcia, piece,, malowania, poko­
sty, rzemieślnikom za robotę i wszel­
kie potrzeby do budowania - n

Z rozkazu Jego Kr. Mci. dwiema 
służebnicom na sukienki zł. to .  ' 

Stolarzowi Lossel za dwie skrzy-1 
nie na rzeczy P . Jana

Wdowie pisarza mennicznego cho­
robą śmiertelną złożonego

Siodlarzowi za uzdę stroyną ze 
w szystkim  porządkiem na konia P.
Jana -



Lassocie słudze P .  Jana  n a  k ó ł ­
k a  do iupk i i n a  podszewkę na spo­
dnie n a  fu te rb a rch an  i zawiązki 

Ju rkow i m łodszem u  krawcowi 
K ró lew . za spraw unki u b io rcze  dla 
P .  Jana  syna na tu ra ln eg o  K ró lew ­
skiego. Za  sukna  Lundensk iego  na 
p łaszcz łokc i  p ięć  po gr. 2 4 .  grzyw. 
21..; na  dwoie spodni łokc i  półtrze- 
cia po gr. 2 4 .  grzyw: 1. gr. l 4 ^ .  
za pos trzyganie  gr. 2.; za  podszew kę 
do spodni gr. 1 0 .  Z ło tn ikow i za za- 
k o w k i  gr. 4 .  Z a  dw'a łó ty  iedwabiu 
gr. 1 0 .  Za p a rk a n u  łokc i  p ięć gr. 5 . 
za zawiązki gr. 2 . Z a  k itayki łokci 
p ięć  do H asuk i gr. 2 2 .  Za  p łó tna  
czarnego łokc i  pięć gr. 2 4 .  O d wszel- 
k iey  ro b o ty  grzyw: 1. gr. 2 . - 

Za a x am it  k tó re  K ró l  Jmć kazał 
zap łac ić  za R eia  pokoiow ca k tó ren  
sobie k u p i ł  za łokc i  siedemnaście 

X .  v K arnkow sk iem u  K anonikow i 
K rakow sk iem u  resz ty  na leżącey  sobie 
z o b ra c h u n k u  cła w odnego K ró lew : 
k tó re  dzierżawił w d ługu  stryiowi ie- 
go ś. p. Janowi Po lakow i w innym  so­
b ie  zapisanym, zł. 200 . gr. 2.

Zaborow skie ipu  P resby te row i p rzy  
skarbie n a  fu tro  zł. 12.
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D ozorcy  la m p a r ta  n a  w ydatk i i 
na  naiem  izby  zł. 4 . - -

Z y g m u n t o w i  słudze P a n a  Bonera 
zł. 8 .  - - * -

B ieniaszow i kuglarzow i z po lecei 
n ia  P .  K asz te lana  Sandeckiego  ńa 
w ilczurę -

F lo ryanow i zło tn ikow i za robo tę  
n iek tó ry ch  rzeczy z rozkazu  Królew: 
i dla P .  Jana , iako  to: za dw a pasy 
ze swego srebra  ważące grzyw: 4 . 
Skoyców  7. Z a  oprawę k a le ty  dla P . 
Jana , na  k tó rą  dano m u  srebra  skoy- 
cow 4 . swoicii dołożył pięć . Za pod­
stawę do zegara  ze swego s rebra  skoy­
ców dwóch, za srebro i za robo tę  

T em u ż  od przerobienia, wyzłoce­
nia  i złożenia  dwóch pasów

Za kiereią lisią dla K ozłow skiego 
pokoiow ca zł. 6 . gr. 6 . za kó r tk i  dla 
Magierka* i Gnoińskiego pokoiowców 
po  zł. 5 . - - - - -

Za t r z y  fu tra  d la  innych  trzech 
pokoiowców po zł. 5 . - -

Za  fu tro  dla poko iow ca  Stass czy­
li Cantanto  u  K a ro la  zięcia Casper-
b a r a ....................................................

Jakóbow i P resby te row i P edagogo­
wi P .  Jan a  n a  fu tro  zł. 12



Frankow i słudze P . Jana na fu*
tro zł. 8. -

K upcowi Jost za łańcuch złoty od­
dany Królowi zł 5 6 .

Tem uż za dwie obrączki do ślu­
bu  Budzyńskiego z Myszkowską 

Presbyterow i co przyniósł K rólo­
wi obiatę na Boże narodzenie -

M arcinowi aptekarzow i którcn 
przyniósł Królowi m arcipan 

Za m anelki ,z pereł 
Kolędy Królewskie w dzień S. 

Szczepana z rozkazu J. K . Mci. My­
śliwcom N iepotom iekim  gr. 5 o . T a ­
tarom  w okowach grzywnę l .  Bie- 
gusom niektórym  zastępuiącym  K ró­
lowi przed kościołem grzy: l .  S tró ­
żom kościoła zamkowego gr: 5 o . 
Tatarom  winszuiącym grzy; 1. T rę­
baczom  Królewskim grzy: 1. gr. 12. 
L utnistom  Król: grzyw: I .  gr. 2 . P a­
chołkom  i innym  Pacholętom  K róle­
wny, każdem u sukna Lundeńskiego 
łokci pięć, kucharce Królewney pół 
grzywny, kucharzom  Królew: gr. 3 o . 
Stróżom zamkowym pół grzywny, 
pokoiowcom pół grzywny, pokoiow- 
c°m  i., grzy. W ikaryuszom  kościo­
ła  zamkowego, zł. 10 . Trinitassom
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zł. 3o. Pokoiowcom Królewskim da­
łem w Piotrkowie zł. 8. Marcinowi 
Deconfectorowi (Cukiernikowi) grz. 
1. gr. 2. odźwiernym Królew: gr. 12. 
Trębaczom wieży P. Maryi gr. 3o.

Jakób Pedagog wydał na potrze­
by P. Jana pod, bytność Królewską 
i moią w Piotrkowie -

Z rozkazu Królewskiego kupiłem 
u Hansa Wenzena dla JW . Panny 
Królewny pereł skoyców dziewiętna­
ście po 3.L czer: zł. Większy skoy­
ców dziewiętnaście po 4 . czer: zł. 
małych skoyców dwanaiśćie po gr. 56 .

Żakom niemieckim graiącym ko- 
medyą niemiecką

P. Janowi ażeby włożył dó skrzyń-1 
ki Jubileuszowey -

Z ) szledzi Szumskich beczkę zł. 6 
groszy 27. Za szczupaków półkopy 
zł. 5^. Za kamień figów zł. 1. gr 18. 
Za naczynie na ryby gr. 4 . Za garn­
ki na oliwę i ligi gr. 2. -

Za skórki na troie spodni dla P. 
Jana gr. 27 . krawcowi od roboty 
gr. 20 . - - .

Kasprowi ślusarzowi za zawiasek 
do okien par dwanaście po gr. 1^.

■•V* Za



Za prętów dwanaście do zwierania 
Skrzydeł u okien po gr. i .  za dwa 
zamki z żelastwem zł. i .  Za zamek 
do wrót z sześcią kluczami gr. 24.1 
Za siedemnaście kluczów do dawnych 
drzwiów w całym domu po gr. i . Za 
dwie zasuwy wielkie z łańcuszkami po 
gr. 4. Za zasuwkę małą g. l .  Zagoź- 
dzi w ścianę wbitych pięć gr, 2 1 ,. o- 
gółem

Szklarzowi od Osadzenia śześciu- 
dziesiąt przezroczysżczów - i 

Za futro gronostaiówe dla P . Jana 
Kaźmierzowi ód roboty dla K ró­

la dla P. Jana i dla Lassoty - 
Jerzemu młodszemu krawcowi Kró- 

lew: od roboty sukien dla P. Jana, od 
roboty Hasiiki axamitne'y ze złotem 
gr. 24. od drugie'y Hasuki z czarnego 
axamitu gr. 24. Za płótno Czarne pod 
tęż Hasukę gr; 24 . Od postrzygania 
sukna na płaszcz i suknią gr. 6 . od 
roboty sukni i płaszcza gr. i 5 .

Ogólna summa w srebrze 
grzywien - - io 5 g . gr. i 2 .

w złocie ćzer. zł. 2 3 8 1 .
Szczegóły nie wynoszą tu summy 

ógólney, albowiem niektóre wydatki 
kilka razy powtarzane opuszczono. 

1 8 2 1  Październik Tom X X L  1 8
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Regestr wydatku Ua sprawunki P
%

V
S I
C/ł

Jego Królewskiej Mci. N
Ł»

O
Ouo

K u p iłem  u  H ansa  S rebra  grzy­ 11

wien trzynaście po  zł. 6 . gr. 2  2. 5 4 36
Za pięć mirów i ta le rzy  dwadzie­

ścia cztery cynow ych ważących fun ­
tów  6 8 .  n a  stół pokoiowców K ró ­
lew sk ich , fun t po gr. 5. - 7 4

K u piłem  u P .  B onera skrzynię  szyb
o krąg łych  do okien  sztuk i o , o 5 o . 34 x8

Czytw arow i na dwie pochwy w
k tó ry c h  m iednice K rólew skie  cho-
w aia  -c

12
Jerzem u m łodszem u krawcowi K ró ­

lew skiem u pod ług  iego rach u n k u  p o ­
danego. Za fun t  iedw abiu  z ło tych  4 .
gr. 20.1. Z a  dwanaście łokci na fi­
ra n k i  do okien  K rólew . grzywnę.
Za czarne p łó tno  na podszycie tychże
gr. 2 0 .  Za k ó łk a  do tychże gr. 21..
Z a  Szamsz na spodnie dla K r.  Jmci
zł. 3 .  Za poduszkę do wózeczku
gr. 2 4 .  ogółem  - 6 42

Za trzy sztuki sieci ielenich do j
N iepo tom ic  (Szuplza) 3i i 5

Marcinowi złotnikowi od n a p ra ­
wienia szka tu łk i  na  pierścienie -  - 6



Za dwa zameczki z zawiaskami do 
Zamykania naczyń z rozynkami i 
śliwkami suszonemi gr. 5 . Za dru­
gie takież gr* 5 . - - -

Za obrusów stołowych łokci 32 .
po gr. 32 . ......................................

Floryanowi złotnikowi za srebra 
grzywnę i skoyców ośmnastu, które 
dołożył do trzynastu grzywien wy- 
że'y wspomniony^Ji zł. IX. gr. 26. 
Od roboty kufłów z tegoż srebra po 
cztery grzywny i ośmnaście skoyców 
ważących po gr. 4 o, od grz: zł. 19. 
gr. 10. ogółem *

Za saletry centnarów sześć po 
zł. 6. - * - -

Jerzemu krawcowi Królewskiemu 
za trzy łokcie płótna francuzkiego 
po gr. 7. za pas gr. i 5 . od spodni 
gr. 2. za drugi pas do spódni gr. 4 . 
za dziewięć łokci sukna na pokrycie 
krzesła po gr. 20. za dziewięć łok­
ci płótna czarnego po sześcinie gro­
sza, postrzygaczowi gr. 9. za szesć 
funtów iedwabnicy po gr. 6. za skó­
ry samschowe złoty, za taśmę do ob­
szycia spodni gr. 3 . ogółem

Błażkowi kotlarzowi za dwie ba­
nie na dom Królewski nowy



sf)3

Za wosku kamieni dwanaście po 
zł. 2. gr. 24 - zł. 33 . gr. l8 .  z te­
go wosku Hildebrand zrobił świec 
wielkich 68. Stołowych 3 oo. noc­
nych 108. Za robotę tychże od fun­
ta po groszu - .  i o .  12.

O d wygładzenia dwóch wielkich 
baniów  kLóre m aią  być na  now ym  
d o m u  - - - - . .

F lo ry  a nowi z ło tn ikow i na w yzło ­
cenie tychże  baniów  w złocic cz: zł.

Jurkowi krawcowi za futro białe 
na podszycie spodni Królewskich 

Ślusarzowi od naprawy szabli Kró- 
lewskiey -

Na świece roratne do kaplicy Kró- 
lewskiey -

Floryanowi złotnikowi za robotę 
tylko wyzłocenia baniów na dom 
Królewski nowy . . .

Za kitaiu łokci półosma na ścier­
ki do talerzy stołu Królewskiego po 
gr. i 4 . od obrębienia gr. 2. - 

Glaskowey kotlarzowey za misę i 
kociełek do kuchni Krółewskiey 

Podwodnikowi wiozącemu zwie­
rzynę. dla - Króla Węgier: do Zadzi- 
czyna -

2 7  24

1 1 2  

16

- 25

-  12 

- 3 o

6 1 2
J

.2 11 

1 6

6, 12



Jostowi kupcowi za świecznik do 
izby w domu Starościńskim gdzie 
Król miał obiadować

Za ryzę papieru . . .
P . Janowi Bonerowi za trzy skrzy­

nie szkła Weneckiego zł. 60. za 
trzy garce miedziane na oliwę zł. 16.

Temuż za kredę na pokostowanie 
we dworze Królewskim

Jostovsi kupcowi za dwa wielkie i 
bardzo piękne'y roboty paii|ki (luci- 
bularia) do nowych pałaców Królew­
skich po zł. 3O

Gasprowi kupcow i za hakownicz 
dziesięć po  zł. 6 .

Hildebrandowi świeęarzowi za wo­
sku kamieni 10, pofertanów 6. grz: 
7. gr. 24 , od roboty świec funtowi 
260 . po groszu, grz: 5 . gr. 4o. J 

Z tego wosku wyrobił świec la-l 
nych 54 , nocnych i o 5, stołowych 
3 oo. Marcinowi złotnikowi za nie­
które roboty dla J. K. Mci, nay- 
przód od roboty która ważyła cz: zł. 
gÓK grzywien i 5 . od roboty łyżek 
61 . ważących grzywień 20. skoy- 
ców 8. po złotemu od grzywny, grz. 
15 . gr. 4o. Za trzy pudełka na łyż­

ki gr. 36 . ogółem . . .
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Temuż, od naznaczenia , herbów 
Królewskich na łyżkach czer. zł. 
gr- 10. Za zrobienie herbu Królew­
skiego na linek Jerzego Piszczka Kró­
lewskiego ważącego półtory grzywny 
zapłaciłem grzywnę i pół, od wyzło­
cenia tegoż zł. 5 . gr. 18. Za sre­
bra dołożonego skoyców 5 . i pół 
grz, l .  gr. l^.. Za zapinkę z dwu­
nastą granami pereł ze złotem i ro­
botą grz. 2. gr. g Za dwie ukow- 
ki do pasków u iupek gr. 10. od 
łańcucha któren P. Ożarowski dał 
wypolerować, i od okówki do noża 
gr. 26. Za za.ssathkę do miecza gr. 
10. Od roboty dwóch kufelków gr. 
24 , ogółem . . . .

Temuż za pętlic par ośm goździ­
ków 18. do rękawów, które P. O- 
zarowski kazał mu zrobić ze swego 
złota grz. 2- gr. 1. Za naprawienie 
swoiem srebrem miecza, za wyzłoce­
nie tegoż i za robotę grz. 1.. gr. 32 . 
Od roboty złotego pierścienia z Tur­
kusem gr. 45 . Od roboty pierścień 
leden z szafirem drugi z dyamentem 
grz. 1. gr. 12. ogółem -

Leonardowi słudze P. Chroberski 
« a  szkło i inne potrzeby do piwnic ej
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ze sreb ra  
g r. 2 0 . zł 
nego  grz.

P . Z alesk iem u kuchm istrzow i na1 

napraw ienie  ły żek  srebrnych
Z ło tn ikow i od pozłocen ia  m iedni­

cy i nalew ki K rólew skie'y -
M arcinow i .W olskiem u wozowni- 

czem u K ró lew . za wozów osiem  na  
podróż W rocław ską spraw ionych 

P . Janow i B onnerow i za s reb ra  
grz. 2 6 . skoyców  l .  po zł. siedm 

F lo ry an o w i z ło tn ikow i za ro b o tę  
porządków  do um yw ania J. K . Mci 

■z. 3 6 . skoyców  4 .  po 
2 4 . Z a  sreb ra  dołożo- 

i 3 .  skoyców  1 0 . po  zł, 
siedm  zł. 9 6 . gr. 2  0 ^. ogółem  

B ernatow i stanow iczem u dw orsk ie­
m u  u k tó reg o  konie K rólew skie  stoią 

Za kocie ł d la J. K . Mci Jostow i 
Za kociełek  do dom u C robersk ie- 

go Podczaszego K rólew skiego  - 
D o rą k  O żarow skiego na  b ó ty  dla

J. K . M c i ..........................................
Za hakow nic spiskich 4 6 .  po zło­

tem u  i g r. 4 .  -
B onerow i za srebra  grz . 5 . skoy^ 

ców 1 8 . po zł. siedm
K asprow i kupcow i za  hakow nic 

9 - po p ó łz ło tego  -
Szewcowi K ró lew sk iem u na skóry

4 o  

1 13 *4

-

7 5 2 0

8

- - 3 6

- - i 5

- - 3 4

32 28

25 1 6

3o 4 5
4
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Za dwa .birety dla J. K . Mci ie- 
den u Josta, drugi u K arola

K upiłem  u P . Jana Bonera skrzy­
nię przezroczyszczów szklann: 4ogO.

Od sporządzenia moździerzy za
staraniem  Zalewskiego kuchm istrza
zł. 3. Za formy do kuchni K rólew . 
zł. o. -

tlo ry an o w i Złotnikow i od wyzło­
cenia rzędu na konia Królew . w zlocie 
D ukat. .

Szymonowi Stołow niczem u K ról. 
za gryfy miedziane do krzeseł K ró l.

Juikow i m łodszem u krawcowi K r. 
podług podanego rachunku za sukna 
M ećhlińskiego pó ł łokcia gr: 8 . Za 
tkank i do h ire tu  gr. 5 . do spodni gr. 
6 . etc. Za dwa funty iedwabiu roz­
m aitego grz. 5 .  Za skóry Saniszowe 
na trzy pary  spodni po złotem u para 
grz. l . g r .  4 o . Za łokieć p łó tna czer­
wonego gr. 4 . Za krążki do dziurek 
do spodni Królew. gr. 8 . Za dwie 
pary  skórek na podszycie spodni gr. 
1 0 . ogółem -

Ploryanow i Złotnikowi od roboty  
rzędu srebrnego na konie Królew . 
ważącego g rz . ' 1 0 . skoyców 7 . z do­
łożeniem  swego srebra grz. 4 i .



Marcinowi Złotnikowi od przero­
bienia półm isków  K rólew . starych 
"ważących i 4 4 .  skoy. 2 . które po 
stopieniu tylko grz. 1 3 1 . skoy. 2 2 . 
Ważyły, straty więc na pozłocie grz. 
1 2 . skoy. 4 . D odałem  m u srebra 
now ego grz. 2 2 . skoy. 1 0 . Od ro­
boty więc półm isków  ważących grz. 
l 5 4 .  Skoy. 8 . po gr. 5 .

Brennerowi od stopienia tychże  
półm isków  - -

Marcinowi Z łotnikow i od w yzło­
cenia herbów K rólew skich na p ó ł­
m iskach w złocie .Dukat.

O gólna summa w- srebrze 
grzywien 1 0 7 8 . gr. 4 l .  

w złocie D uk. 6 5 . —  — •
T'iB. Szczegóły  nie wynoszą tu zu­

p ełn ie  ogólney summy, albowiem nie­
które kilkakrotnie powtarzane opu­
szczono.



Rzut oka na históryą Nauki 
Prawa we Francyi.

Przez P. JourdJn  Dr. Pr. Adwokata  
Dwora Królewskiego w P a r y ż u, 
t lómaczony przez U. IV. P. w  
tV  arszawie.

N o w o c z e s n ą  H is tó ry ą  P raw a  dzielić można 
n a  t rz y  wielkie E pok i.  W  XIE. w ieku we 
W ło s z e c h ,  iako na p ierw szem  polu  sławy p ra ­
w ników  .R zym skich , zaczęto nap rzód  uczyć  
Digestów czyli zb io ru  praw a Rzym skiego . 
G ru b a  ciem nota okryw ała  ieszcze na ów 
czas całą E u ro p ę  w barbarzyństw ie  pogrążo­
n ą .  A toli iako poezya przew odniczką b y ła  
oświaty w s ta roży tnośc i ,  tak w now ych  cza­
sach nauk i m o ra ln e  cywilizacyi u to row ały  
drogę. A bela rd  w P a ry ż u  a I rne r iu s  w Bo- 
n on ii  byli od tey  now ey E r y  pierwszem i p rze ­
w odn ikam i nauki. O n i to za pom ocą filozo­
fii i p raw a dali początek  odrodzeniu  się władz 
u m y s ło w y ch  człowieka.
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P raw o  C yw ilne  miało na ów czas t ę i  sa­
m ą  wzięlość i podobnie  zaym ow ało u cz o n y c h ,  
iak prawo kanoniczne w X V I .  w ieku ,  a p ra ­
wo polityczne w naszych  czasach. T y s iące  
uczniów  schodziły  się do szkół i ionon ii  i F e r ­
r a r y ,  panu iący  dawali wielką p ro te k c y ą  u c z ą ­
c y m , nie raz  posłuchaw szy  ich Jekcyi, p r z y y -  
inowali ich  w przyjacielskie obięeie. L u d w ik  
X I I  p rzys tąp ił  do negocyacy i z W e n e c y ą ,  ab y  
ta  R zeczpospolita  zezwoliła na umieszczenie 
nauczyciela  Filippa Deceusza w M e d y o la u ie ,  
i iak twierdzi B arte lem y, ledwo źe nie p r z y ­
szło do n ieprzy iac ielsk ich  kroków  m iedzy 
terni państwami o posiadanie iednego p raw nika .

Z  W ł o c h  tedy  wyszło p raw o R zym sk ie ,  
z tam tąd  rozszerzyło  się po całey E u r o p i e , 
tam  ukształcila się większa część s ław n y ch  
w  tey nauce  F ra n c u z ó w ,  iako to ;  K uiacyusz , 
D u a re n  Cocjuille. Z tern wszystkietn iednak z 
4oo k t n i ć y  pracy  tey szkoły zostały  nam  
ty lko  krótkie  z b io ry  i w ykłady  (gZossy), p o ­
m nik i  bezuźyteczney obfitości. Lecz to  iest 
naygodnieyszeui iey  chw ały , źe u torow ała  d ro ­
gę i ułatwiła postęp szkół prawa X V I s- wie-, 
ku . W  tenczasto zjawił się ów K u ia c y u s z ,  
k tó ry  zaćmił sławę wszystkich sw ych  p o p rz e ­
dn ików  a następcom  odiął naw et w yrów na-
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nia sobio nadzieię; imie iego przeszło za Ren 
za A lpy  i Pyrenee. Mąż ten poświęciwszy 
się prawu R zym skiem u rzucił okiem wyższe­
go geniuszu na tę naukę. Zgromadził w ie- 
deri zbiór ułam ki rozrzucone po .Dygeslach, 
a łącząc tym sposobem ich części, źe tak po­
wiem, porozryw ane, nowe życie prawnictwu 
Rzymskiemu nadał. W ystaw ił nam Papinia— 
na w całey iego chwale, okazuiąe powagę ie-' 
go, kiedy iak gdyby wyrocznia zgromadzone­
go narodu iuż rozwięzywał zapylania w pra­
wie, iuż z T ry b u n a łu  ogłaszał wyroki, k tórych  
mądrość dziwiła, a sprawiedliwość do uszano­
wania pobudzała wszystkich prawników. Od 
K.uiacyusza tedy zaczyna się drugi wiek nau ­
ki prawa, a wiek ten złotym nazwać można. 
W  tenczasto słynęli owi wielcy prawnicy, 
iakich rzadko wyuaią wieki, a lakierni byli 
jDumoulin, Doneau, Pithou, L 'H  o pi tal, U  O i-  
seau.

Litera tura  liczy cztery swoie wieki. P ra -  
wnictwo liczy tylko dwie epoki chwały, pier­
wszą od wieku trzeciego, drugą od szesna­
stego; czyli od Papiniana i Kuiacyusza, W  
Rzym ie literatura poprzedziła naukę p ra w a ,
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we Francyi przeciw nie, praw nictw o poprze-i 
dziło literaturę, ( i )

W  ley szkole X V I. wieku ukształciło się 
Wielu znakomitych urzędników i wszyscy sła- 
Wnieysi za Ludwików i5° i i6° prawnicy, go­
dni Kuiacego i Duinoulina następcy, k tórych  
opiniia tak iak niegdyś Rzymskie te  sporna pru-  
dentum  (rozwiązania pytań w prawie), stanowią­
ce praw o w narodzie, odradzała się ciągle w urzę­
dnikach wzorowych wieku XVII. i X V III ,  a tak 
iuż dwa razy  sprawdza się nam owa nieza­
przeczona definicya: że prawo iest to uchw a­
ła mężów biegłych w prawie „ lex est v iro- 
rum  pruden tium  consultum. ( f r : i. D ig est:  
de L eg i bus.)

Nauka prawa doszła w wieku X V I.  do 
nay wyższego stopnia. D om nt i  P o tie r , któ­
ry c h  umysł równie by ł n ieograniczonym , iak 
pełny in światła, ułożyli to w porządek, co

( i )  Z n a io m o s ć  p ię k n o ś c i  p o p rz e d z i ła  w  ie d n y m  k r a -  

iu  z n a jo m o ś ć  d o b r e g o ,  w  drugim  nastąpi ła  p ie r w s z a  

p o  drugiey ,  J o u r d a n ,  a u t o r  n i u ie y s z e y  r o z p r a w k i ,  

o b ie o u ie  r o z w i ą z a ć  tę  w a i n ą  w  h is tory i  r o z u m u  

lu d z k ie g o  m ater yą ,  ma b o w ie m  zam iar  v yd a ć  d z i e ł ­

k o  p o d  t y t u ł e m :  B a d a n i e  nad w p ł y w e m  róir jycfl  

s y s t e m a t i c  m o r a ln o ś c i  na p r a w o d a s t w o  R z y m s k ie .



twórcze  geniusza wydały ,  i równie  iak W V .  
i  V I .  wieku,  gdy  się zaięto upor ządkowan iem 
pistfi p rawników Rzy msk ich ,  czyli  ustaw, któ­
r e  Cesarzom poddawali  p rawnicy ,  t ak  oni p o ­
zbieral i  w X V I I  i X V I I I .  wieku wszystkie  
r o z p r a w y  p raw nik ów  z X V I s  w ie ku :  wynie  
sli ich zdania do powagi prawide ł nauki  p ra ­
wo. Z i e m  wszystk iem co do umie ię tno śc i , 
ta lubo nie upadała  wprawdzie ,  atoli i eduak  
iuż  w pewne y mierze stanęła.  T o  daie n a m  
powód,  że, nie obawiając  się zarzu tu  o zdania  

zb y t  posunięte,  powiemy śmiało,  i ź w wiekach 
późnieyszych  ani  iednego prawnika  p r z y to ­
czyć nie m o ż n a ,  k tó ry b y  wyr ów nał  .Kmiace- 
m u  iub D um oul in ow i .  A  tak każda z 5 szkół  
właściwą sobie odróżnia się cechą.  Pierwsza  
zapełniła świat  fol iałami  i znakomi tą  iest ie-  
dy n ie  z mnós twa i płodności  p rawników,  iey 
m e t o d a ,  przyięta po wiekach  barbarzyńs twa,  
ogran icza ła  się po odrodzen iu  n a u k  tylko na  
przesądnem na uc zan iu  samego l ex tu  o rygi ­
nalnego.  Za tem bez l i t e ra tury  i k r y ty k i  po­
stępowała losowo bez prawide ł  i  bez celu, 
Naybieg leyszemi  szkoły ley uczniami  byl i  ci, 
k tór zy  naywięcey  paragrafów i wierszy na  
pamięć  u m i e l i ; a kiedy Ąlcya t  w krotce po 
czasach Leona  X. chc ia ł  obiaśniać naukę  p ra ­
wa za p o m ocą  l i t e ratury ,  s tał  się celem o k r u -
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tn e g o  p rze ś lad o w a n ia  i  p r z y m u s z o n y m  zo s ta ł  
s c h ro n ić  się do F ra n c y i .

W  d r u g ie y  szkole  zaczęto  iuż  tw o rz y ć  o -  

g ó ln e  sysleroala  n a u c z a n ia  p raw a .  N a u k a  usz la­
c h e tn ia ją c  t y m  sp o so b e m  d z ie ła  p r a w n ik ó w ,  
zbliżała  ic h  do p o w a g i  p r a w o d a w c ó w .  J e d n a  za­

sa d a  ob ia śn iona ,  k ie ro w a ła  iuż  n a u c z a n ie m  te x tu .  
Z a k r e s  n a u k i  ro z s z e r z o n y  zosta ł n o w e m i  w y ­

n a laz k am i .  L i t e r a t u r a  zos ta ła  iu ż  to w a r z y s z k ą  

P r a w a  p r z e z  za łożen ie  s z k o ły ,  k t ó r ą  N ie m c y  

m ia n u ią  K u ia c e g o  sz k o łą .  A k a d e m i ia  w B o u r -  
ges  w s ła w io n a  p r o fe s s o r a m i  i u c z n ia m i  sw e-  
m i , . n a z w a n ą  zos ta ła  n o w y m  'B e ry t te m .

W  trze c ie y  szkole p o c z y n io n o  iuż  w 

n a u c e  p raw a  p rac o w i te  i w z b o g a ca jąc e  o d k r y ­

c ia ,  n ie  z w ra c a n o  się do  iey  g r a n i c ,  a toli p r a ­

w n ic y  t e y  ep o k i  n ie  ty le  iu ż  iak  d a w n ie y s i  
s ły n ę l i  za g r a n ic ą  sw o iey  o y c z y z n y .

N aresz c ie  u leg ło  i  p r a w n ic tw o  p r z e z n a ­

c z e n iu  w sz y s tk ic h  n au k .  U m ie ię tn o śe  ta r ó ­
w n ie  iak i n n e  m ia ła  e p o k ę  w ielkości ,  r ó w n ie  
ia k  in n e  u p a d ła ,  dla w ie lu  p rz y c z y n :  p r z e s t a ­

n ie m y  t u t a y  n a  w sk az an iu  w a ź n ie y s z y c h .

O J  czasów  u tw o r z e n ia  n o w y c h  zasad  f i­

lozofii, ( 2 ) We F ra n c y i ,  k iedy  ić y  u n ik a ły  in -

(aj_ Je s t  to  g od nem uwagi,  źe F r a n c u z i  p o m i tn o ' ! e k -  

k osc i  c h a ra k t e r u  im  z&r2u-.anego i dążn o śc i  do 110-
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ne  pańs twa E u r o p y ,  o d m i e n n y  porządek  rz e -  
czy ogarną ł  u m y s ły  wszystkich.  VV mieysce 
n a u k  m o r a l n y c h  zaięlo się umie ię tuośc iami  
przy rodzone mi ,  a na mieysce Praw nik ów po ­
wstało mnós two Chemików i Fizyków,

P o  wybuchnięc iu  r ewólu cy i  F ran cu zk ie y  
rozproszyl i  się Pr aw n icy .  J e d n i  z n ich  w y ­
bran i  do zgromadzenia  prawodawczego na  
mieysce  d a w n y c h  Coqui l la  i Mar il laka w sta­
nach  ogólny  cli, i  na tak im s topniu  zan iedby­
wali  uczone  zgłębianie na uki  p rawa,  o d r y w a -  
n e m i  będąc od pr a w  przez pol i tyczne  burze;  
d r u d z y ,  wyg na ni  wśród za m ę tu  r e w o lu c y y n e -  
go,  poobeymowali  owe katedry^ w N ie m cz ech ,  
k tóre  niegdyś Dorleł lus i  D u m o u l i n ,  dzieci  
teyże o y c z y z n y  równie r inika iący  prześ lado ­
w a n i a ,  w wieku  X V I .  wznieśl i  i  wsławili .  
Pod obcćm niebem zbieral i  oni  wieńce,  k t ó ­
r y c h  zaszczyt  słusznie t e w i n d y k u i e m y  dla 
F i an cy i .

N o w o  u tw o r z o n y  wydział  A d w o k a c k i  
zginą ł  wraz z Par lamen tem.  Nas tąp i ła  p r o -  
_____________________  s k r y p -

wych  rzeczy,  długo j ednak  z a c h o w u ją  n a u k i  Juz od  

i nnych  n a r o d ó w  opuszczone j  p nkaza t o  s ię to  n a y -  

j aw n i e y  w Xk/ I I l .  wieku .  (Uugal t  S t e w a r t  P h i l o s o ­

phica l -  E isey) .



2 8 1

skrypcya urzędów, trybunały stały się p u-  
stemi, a szkoły pozamykane póty otwarte- 
mi niebyły, dopóki pewne zgromadzenie osób 
piyw atnych  (członkowie Akademii prawodaw- 
czey) nie przywróciło kursów nauki prawa. 
Przez ten instytut założono iuz pierwsze fu n ­
damenta poprawy praw stanowionych. J e ­
dnakże kilkanaście lat upłynęło , w k tó rych  
ciągle osierocone nauki żadnem znakomitym 
dziełem wsparte nie były, żadne z praw no- 
wycłi kommentatora nie miało. Lecz iuż w 
pierwszych Jatach X lX g o  Wieku wyższa po­
waga wzniosła szkołę prawa, wielka liczba u -  
tzniów oddala się tey nauce. W ysz ło  pięć 
kodexovv w różnych gałęziach prawa, a zaraz 
wszystkich prawników dawney i nowey szko­
ły  usiłowania zwrócone zostały do wytłóma-r 
czenia tego nowego prawa. Szczególniey ko- 
dex cywilny zwrócił wszystkich uwagę, chw y­
tano go zewsząd z zapałem, którego p rzy czy ­
n y  następuiące były.

Gała Francya odtąd iednym prawom 
p o d d an a , ieden tylko naród składać miała. 
Spełniło się tedy życzenie tylu wielkich Kró­
lów i nayświatlayszego rządu. Redaktorowie 
Owego kodexu, zamiast nadania prawodawczey 
władzy zasad opartych na zm iennych  okoli-; 

iSzi Listopad. Tom X X I .  ia
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cz no śc iac h  t o w a r z y s t w a  i n am ię t no śc ia ch  ludz ­

k i c h ,  p rzeds ięwz ię l i  n a d a ć  i e y  zasady,  ieśli 

n i e  id ea ln e  n a  w z ó r  s t a r o ż y t n y c h  f i lozofow 

( n p .  P la t on a) ,  to p r z y n a y m n i e y  z w y c z a io w e  i  

n a  u r z ą d z e n i a c h  k r a i o w y c h  ws par t e .  A  t ak,  

i a k o  w p r a w ie  p o l i t y c z n e m  (3)  w ład zę  n a y -  

w yżs zą ,  czyl i  M o n a r c h i ą  n ie o g ra n ic z o n ę  L o -  

i sego,  zn i szc zono  m o c ą  oręża,  t a k  p r ze c i w n ie  
w  P r a w i e  cy  w i ln em  n a u k i  K u i a c y u s z a  o d z y r  
sk a ły  swe p an ow a ni e .

N as tą p i ł o  na k o n i ec  og łoszenie  kod<xu  c y ­

w i lnego .  E y ł t o  a k t  w p e w n y m  względzie 

k as su ią c y  d a w n y  E p i k u r e i z m ,  b y ł  p ie r w s z y m  
m a n i f e s t e m  i ośw ia d cz en ie m  się za w o y n ą  p r z e ­

c i w  iego n a u k o m .  O d t ą d  n a d a n y  kod*-x stał  

s ię g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  n a u c z a n i a ;  n a u k a  

pravra R z y m s k i e g o  by ła  u w a ż a n a  za p o m o ­
cn ic zą ,  i  to w  t a k im  ty lk o  s to s u n k u ,  ze d o s y ć  
i e s t  n a b y ć  za sa d o w y c h  w y o b r a ż e ń  i o g ó l n y c h  
w n i o s k ó w  pra w od aw s t w a  R z y m s k ie g o .  W  s k u t ­

k u  t a k  o d e r w a n e g o  z da n ia  w p r o w a d z o n o  z n o ­

w u  H e y n e k c y u s z a  do F r a n c y i ,  i uż  d a w n o  \r  

N i e m c z e c h  opusz cz on ego ,  n a d a n o  m u  (że t a k  

p o w i e m )  o b y w a t e l s t w o  w s z k o ła c h  n as zy c h ;

( 3 )  P rz y tacza  się sąm ty lk o  czyn ,  n ie  w nosząc  k w e -  

s tyy  w zgiędem  form R z ądów  to w arzy sk ich .
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przedrukowywano po kilka razy iego J E ls m e n *  

ta  juris , tłumaczono na ięzyk Francuzki, odda­
wano mu nawet pewien rodzay czc i , gdyż 
broniąc go zbliżano się aż do pewnego sto­
pnia bałwochwalstwa, a ieżeli iakie błędy od­
kryto  w księdze wielkiego męża, używano na 
oznaczenie ich form wysokiego szacunku, 
j, T rzeba było (mówiono) podwóyną mieć słu­
szność w dowodach, aby mu raz uczynić za­
rzut, ”

T ak  tedy zbjoroWo-dogmatyczna m eto­
da z wszystkich nauk przyrodzonych wygua- 
fta, wprowadzoną została do nauki prawa, w 
którey odrzucano czynienie uwag i tłumacze­
nie analityczne (rozbiorowe), W yprzys iężo -  
»o się rozuura, maiąc na celu tylko kształce­
nie pamięci.

Atoli nie długo przecie to odszczepień- 
stwo potrwało. Powoli znikał i Heynekcyus? 
W szkołach, a ieduak iakiekolwiek były zasłu­
gi dzieł elementarnych póżniey wydanych, 
powiedzieć o nich można; ie  żadue z n ich 
nie osiągnęło ani skutku zamierzonego ani 
przychylności. Zostaiemy tedy nakoniec bez 
żadnego dzieła elementarnego do nauki prawa 
.Rzymskiego we Francyi. G dy atoli nauka z y -  
skała odtąd nowy kierunekj przeto sama pot

19*
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r a  wzywa has do podania  uw ag  następu'ą-s 
eych .

Ju z  iest zamiarem rząd u  naszego n ow y  
bieg rzeczy o tw orzyć  i wskazać now y cel n a ­
uk i ,  przez urządzenie ,  iż od dnia i .  S tycznia  
1820. n ik t  nie może być p rzypuszczonym  do 
szkoły  praw a, kto oprócz  l i te ra tu ry  nie skoń^ 
czyi k u rsu  lilozofii. P o d obn ież  kształcili się 
i  p raw nicy  R zym scy ,  oddawali się oni filozo­
fii p rzed  poświęceniem się p raw nic tw u, a zo­
stawszy p ierwszem i praw nikam i na świecie , 
by li  oraz naylepszem i swego wieku pisarza­
m i,  w znoszącym i nau k ę  praw a do n a y w y ż -  
szego stopnia, u t rz y m u ią c y m i  oraz sławę u -  
pada iącey  iuż l i te ra tu ry .  G eniusz  mężów o- 
w y c h  w yrów nał ich  cnocie i m ocy  duszy, 
księgi ich  są ro zu m em  p isanym , życie p raw ­
dziwie filozoficzne, a śmierć  męczeńska (4).

T a k ic h  więc ob ie ray m y  za przew odni­
kó w , Za wzory dla siebie, a widząc w nich

(4)  K a r a s a i l a ,  zb ro czo n y  k rw ią  bra ta  sw ego, wt zwa l  

Papin ikria  naówr.zas Zastępcę sw ego , ab y  u s p r a w ie ­

d l iw ił  śm ierć  Gety .  „ N i e  t sk  ł a tw o  i e s t ,  rzecze  

11 m u  na  to P a p in ia n ,  Wytłómackyć się  zbrodni iafc 

„  iĄ popełn ić .  ”  A g<Jy C esara  nalegał  r z -k ł  P c p i -  

n ian .  O s k a rż e n ie  n iew inney  < fi ry iest i l ru -  

„  giem a a b ó y s tw e m .”  W o c z a c h  arog.ego K araka l i i  

sp a d !  t o p ó r  n a  g łow ę tego N .ą ż ę c ia  P ra w n ik ó w .
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razem Literałów, Filozofów i biegłych p ra ­
wników, nie rozdzielaymy tego, co oni połą­
czyli, przyswaiaymy sobie tęż sarnę broń, a- 
bys'my za iey pomocą l ey  samey dostąpili 
chwały. Przeięty tą zasadą Król Niderlan­
dów, gdy postanowił dźwignąć gruntowne na­
uki w swych państwach, zmienił organizacyą 
szkół kraiowych na wzór tey, która za cza­
sów Pereza i Yinniusza kwitnęła.

Z wielkiemi przykładami stowarzyszają 
się mocne wnioski. Trzeba nam zniszczyć 
owę dążność Prawników' do usiłowań w in te- 
j-essach poiedynczych osób; trzeba zapobiedz 
pieuiactwu, aby prawnik wzniósłszy umysł do 
wyższych zamiarów, obiął, odkrywał razem 
ogół i szczegóły nauki; trzeba nakoniec ro­
zumowi nad wszystkićm dać rządy, al>y wszę­
dzie przewodniczył, wszędzie samowładnie pa­
nował, gdyż rozum nie służy niewolniczo w 
kaydanarh  krępujących przepisów, albo w iarz- 
mie przewagi.

T ak  tedy pod nowym dozorem powsta­
nie u nas czwarta szkoła, utwierdzona potróy- 
nem  przymierzem.- filozofii, prawa i literatury, 
za pomocą których czerpać ona będzie pra­
wo ze źrzódeł iego i uczyć go z pomników, 
nie zaniedbuiąc ani pomocy s ty lu , ani śrzod3 
ków wymowy.
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Czemźe więc zaiąć się ma uczeń  po u -  
kończeniu  kurs u  l i te ra tury i filozofii? N ie cha y  
n a p rz ó d  poznaie owe księgi, k tó rym  E u r o p a  
godne  nazwisko pisanego r o z u m u  nadała,  któ­
re  są ż rzódłęm całey  prawie nauki  prawa,  (źe 
użysę energicznego w yra zu  naszych  d a w n y c h  
prawnik ów)  księgi prawa,  k tóre  iest  p rawem, 

s P a p i n i a n  i Pa ul us  są owe wyrocznie ,  k t ó r y c h  
się radzie potrzeba.  T y m  mężom stawiając o ł ­
ta r z e ,  zw ra c a y tn y  się raczey  do p ra w ni ków  
wieku  3, zamiast  zniżać się do Heynekcy usz a  
i Lorrego ,  p o w ró ć m y  do szkoły tych,  k tó r z y  
mo cą  geniuszu swego iuź dwa razy  świat o pa ­
nowali .  U c z m y  się prawa z ksiąg p raw dz i ­
w y c h  mist rzów w sztuce poznania ,  co iest p i a -  
wem a co n i eprawem.  W s z y s c y  Kom pi l a to-  
rowie i Kornmenta iorowie n iec hay  nam tylko 
za po mo cn ik ów  służą, nie u w aź aym y ich od-  
. ąd za z tzódła  aibo za dzieła zdolne do za­
stąpienia powagi  samego zbioru.  N iec hay  nam 
nik t  nie odważy  się powiedzieć,  iż dopiero od 
k o d e x u  cywilnego ud ać  nam się t rzeba  do 
prawa rzymskiego.  N akan iec  to ty lko  ieszcze 
tu tay  rtarnienię, że naylepsze K ome nta rze  p r a ­
wa Francuzkięgo  są dziełami prawn ików da* 
w ney  szkoły,  zasadami prawodas twa R z y m ­
skiego napoi onych .



W łaśnie gdy to pisałem (mówi au tor w 
końcu ninięyszey rozprawy) przybył do P a ­
ryża Klozius, doktor prawa z Tubingi i przy­
wiózł z sobą exemplarz instytucyi Gaia, od­
k ry tych  r. 1818. przez uczonych Niemieckich 
w W eron ie , a ogłoszony we Francyi po p ier­
wszy raz w piśmie T hem is  T : I. To szaco­
wne dzieło, którego n ik t ieszcte u nas nie w i­
dzia ł, (5) a które ia zaszczyt miałem między 
innemi naprzód oglądać i przeyrzeć (6), za­
wiera w sobie, pomimo licznych przerw, wiela 
nowych podań co do prawa własności u  R zy ­
mian, iako leź i co do akcyi bardzo ważne 
wiadomości. Nauka więc Gaia podaie nam 
do obiaśpienia różnych mieysc prawa tyła 
światła, ile niegdyś do zrozumienia praw oso­
bowych podały ułamki dzieł Ulpiana (f r a - 

g menta).
Nauki dotąd rozwinięte powinny być 

na nowo pilnie przeyrzane, trzeba się oddać 
nowey nauce, do którey wzywa text nosvy. 
W id z im y  (piszą prawnicy N iem cy) ,  konie­
czność wrócenia się do szkoły początkowey.

(5 ;  P odobnego  wyrażenia użył Kuiacyusa, gdy przy­

stał do Francyi i 5 pierwszych X iążek  Bazil ików.  

(6)  „  U ltim a  n on  ta u s  e s t ,  P a n d e c t  a s  s i  y u is  E tr u -

„ seas v id e r i t  . . .  C u ia c iu i .
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tó z b y  dopiero uczynić trzeba Francuzkim 
praw nikom ? Będziemy-S ieszcze, Francuzi! po 
lak waźnem odkryciu rękopisom G aia , któ­
ry. nowy zapal we wszystkich Uniwersyte­
tach Niemieckich wzniecił, który podał uczo- 
“ ym tamteW " >  tak obfitą ma tery ą do czy-
m en,a  hcz^ych  uwag (7) nad praweQ1> b(j_

ziemyz, mowję, diużey zimnymi widzami tey 
Uczoney zmiany?

Fiacentinus zyskał nieśmiertełnośó m ie ­
dzy■ naszemi prawnikami za to, że pierwszy 
we F raucyi rozlnerał fragmenta i nauczał zbio­
ru  prawa Rzymskiego. Nie byłożby to ró ­
wnie pięknem przedsięwzięciem, gdyby kto 
usiłował ułożyć text, uzupełnió w mm przer­
wy .czne i wzbogacić uczonemi uwagami tę 
«ową Nięgę naukow ą, ów tak piękny pomnik 
przedjustyriiańskiego prawodawstwa-! uzupełni. 
111 o >y to poniekąd oryginalne Instytucye Ga­
la ,  ktoreby „am równie iak Rzymianom przed 

usyrnanem  do początkowey nauki praWa 
em sk ie g o  posłużyć mogły. Dz.eło to było

,)  S a v ig n y  w  Ber| inie; H a u b o ld  w Lipsku_

“  Zf * W n e  W o r y g * n a l e  o m y ł k a  z a s z ł a ,  g ( I y ż  „ ; e  
H a u b o ld  a le  . rr  ’ & J z  n , e

B i l i  P  '  S °  U B a g i  “ a d  G a i e i n  c z y -B i l i .  —  P r z y p i s c k  T ł 0' m acisa.
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podręcznem dla uczniów R zym u i Konstan­
tynopola, czemużby nie miaio być takieinże dla 
uczniów naszych? Zaiste Xięga Gaia powinna 
nas równie iak dawnych Rzymiam do Paula 
i  Papiniana prowadzić.

Spodziewamy się przeto, źe oyczyzua Ku- 
iacyuszów wyda godnego t ł ó m a c z a  Gaia, a 

ieśli Niemcy szczycą się odkryciem tak sza­
cownego rękopismu, m y powinnibyśmy z roz­
minięcia onego chwałę pozyskać.

Poema ostatniego Barda 
Szkockiego.

P I E Ś Ń  P I Ą T A .

TV-m e  zaprzeczaymy tym, którzy mówią, źe gdy 
poeta umrze, cała milcząca natura płacze swe­
go czciciela i pogrzeb iego obchodzi. Jęczą 
urwiste skały i groty samotne, kiedy Bard 
u m rze ,  góry roznoszą płacze boleści czystemi 
z ró d ły , a kwiaty łzami boleść wydaią. W ia ­
t ry  wzdychaią w lasach, gdzie się przechodził;
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stare dęby  g łuchym  iękiem odpow iadają ,  a 
rzeki uczą  swe wody m ruczeć  pieśni p o g ro -  
bne około iego grobowca,

2 .

W  istoc ie ,  czy liż te la sy ,  s trum ienia  I 
w ia try ,  nie noszą na .sobie łez i żalu ty c h ,  
k tó re  poeta opiewał, a k tó ry ch  d u c h y  błądzą 
ieszcze w m ieyscach  dawnego mieszkania ? 
S m ę tn y  cień dziewicy narzeka, ze miłość p ra ­
wdziwa nie zostawia trw ałego śladu w ludz-  
k ie y  pamięci. Potrząsa krzew em  róży, z k tó ­
rego  listki zlatuią na p rochy  Barda, G ro źn y  
cień  ryce rza  płacze na polu b itwy, ze t e n , 
co opiewał t ry u m fy ,  iuż zamilkł. Leci z obło­
kiem  snu iącym  się po w zgórkach wydaiąc ięki 
n a  boiowisku. W ó d z ,  którego imie d ługoby ży ­
ło w pieśniach woiennych, widzi z gór, z mgli­
stego tro n u ,  swoiego pomięszane popio ły  swoie 
z popiołem pospólstwa na włościach, k tórem i 
rządził. W id z i  n iknącą  swoię potęgę i pamięć. 
Jęczy  w c iem nych  iaskiniach obok spadaią- 
cych  potobow, łzy  wściekłości wylewa. W s z y ­
scy  ż a ł m ą  m ilczącey a rfy  śp iew aka , wszyscy 
boleią na pom rok , k tó ry  im grozi, na zapom^ 
nienie, w którem  ich pogrążono.
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3 -

Ledw o się ugodzono na czas ro zey m u , 
gdy  z m u ró w  B ien k so m y  postrzeżono zdała 
pcchod  zbliźaiącego się w oyska. O błoki k u ­
r z u  wznosiły się k u  n ie b u ,  i ten ten t  iazdy iuż 
słyszeć się dawał. P o ły sk  dz iry tów  iak  b ły ­
skawica dale się widzieć nad cieinnem w oy-  
sk ie m ,  a lenn icy  o k rzy k u ią  pom oc przyiaciół.  
M am że d o d ać ,  że N ieddle  - M arch  tę  siłę w y ­
stawił. Z nak  skrw aw ionego serca powiewał 
n a d  ty ln ą  s trażą i oznaczał woysko g ro źn e­
go Duglasa. M am że powiedzieć , źe piękne 
ru m a k i  W e d d e r b u r n a  biły ziemię szybkie-  
m i k opy ty  pod siedmio mieczów p ro p o rcem , 

i  źe Swinton unosił  tę  s ławną dzidę, pod k tó ­
r ą  u k o rzy ł  się n iegdyś  d u m n y  P lautagenet. 
Zam ilczę liczne poczęty, przez L a m m e rm o re ,  
Merse i S tep b ru n  od brzegów T w e e d u  w y ­
s łan e ,  a idące pod  w odzą D u n b a ra ,  k tórego ^
sz tandary  pomięszane wiewaią. W  t łu m n y m  
pochodzie w y k rzy k u ią  swe has ło :  b ro ń m y  
naszych  p ro g ó w , b ro ń m y  naszych  progow.

5.
Posłowie w ychodzą  z powitaniem i  dzię- 

kam i z B ranksom y  k u  wodzom przyiac ie l-  
skim. O kazuią  wdzięczność za spieszne r l i -
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czne posiłki. U w iadom ili ich  o zaprzysięźo , 
n y m  rozeym ie ,  i o zamiarze walki osobistey 
m iędzy  dwoma znam ienitem i wodzami. Z a ­
prasza .^  icji gościnnie do zam ku Branksom e 
T ęż  sarnę g o śc i„aośc oświadczono wodzom 
Angie lsk im . Sam s ta ry  marszałek w yiechal 

ouno , zaprosił  Panów woyska n ieprzy jac ie l­
skiego do obw odu zagrożonych  m u ró w , gdzie 
z  dw orską grzecznością ,  po przyjacielsku, po -  
deym ow ani będą. H ow ard, znany  równie 2 
sz lachetnych  obyczajów iak z męstwa, p rz y ją ł  
zap ro szen ie , ale ie D acre  n iechę tny  o d rz u ,  
cif. VVoli (rzekł) spocznę w svvoim namiocie,

d,
Spytacie  się może dostoyne damy,  cze­

m u  między lem woyskiem nieprzyszło do 
w alk i ,  iak mogli wodzowie u trzy m ać  rozeym  

pom iędzy  woyskiem pełnem nieprzyjacielskich  
spomnień, pałaiącem do walki, ożywiouem  zem­
stą  i nienawiścią, w obecności k rw i chc iw ych  
n ieprzy jac ió ł?  Zbliżyły  się woyska do siebie

gioźb i gniewu, pomięszały szeregi swoie 
na. brzegach T w eedy ,  iako bracia będący w 
kra iu  nieprzyjacielskim. Usiedli spokoynie 0-  
hok siebie, mięszaiąc barwy i sztandary . D h ń  
żelazną rękawicą okryta , rzuciła dzido , b y



ścisnąć rękę' p r z y i a c i e l a k t ó r y  na wzaiem 
podniósł szyszaka i przyiaźnie pozdrawiał. 
Wesołość wszystkie oczy ożywiła, z iednych 
pili puharów, grali w kości, ciągnęli losy, 
śpiewali, okrzyki radości wydaiąc, a wolant 
tu  i owdzie podrzucany zatrudniał nayskor- 
szych w biegu.

7 -

Gdyby się nagle wśród tey radości i po- 
koiu grożące hasło walki ozwało, te same 
dłonie, które się po bratersku ściskały, l a ł y ­
by  się krwią na polach Tweedy zbroczyły. 
Okrzyki radości zamieniłyby się w zgiełk i 
jęczenie woienne. T en  oręż kra iący proste 
potrawy, któremi się wzaiein częstuią, byłby 
szukał serca nieprzyiaciela. Zmiany takowe 
między rozeymem a woyną nie były rzadkie 
w tych czasach niezgody. Ale teraz nic nie 
przypadło , coby woysk obudwu pod murami 
Branksome pokóy zburzy ło ,  słońce pozdra­
wiając ich ostatnim promieniem, ieszcze ich 
jako przyiacioł widziało.

8.
Dzień gaśnie, ale się radość nie kończy. 

R z e ź b y  rozległych krużganków zam ku, prze- 
dzieloue słupami, błyszczą z daleka światłem
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pochodni świecących przy uroczystości. W | 
salach arfy i rogi mięszaią swe brzmienia. 
W  polu poświsty, wołania hasła, i okrzyki 
lenników rozlegaią się w k o ło ,  aby zgroma­
dzić hufce rozproszone, a imiona Dacra i 
Duglasa ieszcze świctnieią przy  ostatnich za 
ich zdrowie puharach.

9 *

Przecież ta swobodna wrzawa coraz się  
zmnieysza, ciszeie i niknie. Słychać tylko wo­
dy Te wio ty biiące o skały, których szum mię- 
szaią tylko okrzyki straży, i cięcia siekier w 
odległym lesie, gdzie padaią drzewa na szran­
ki przeznaczone.

1 0 .
Margareta rozgniewana nieiako poyrze- 

niem Pani w Branksome, które się iey wyrzu­
tem być zdało, opuściła ucztę i udała się do 
swoich podwoiów. Nie zdawała się zważać na 
taione wzdychania szlachetnych rycerzy, któ­
rzy  iuź pysznie wyglądali podbicia kwiatu 
Pewioty. Gwałtowne wzruszenia serca i rtfy- 
śli sen iey przerwały. Przed iu trzeuką, gdy 
ieszcze obadwa woyska snu używały, p o rz u ­
ciła łoże.
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11 .

Rzuciła  okiem  na dworzec zam k u , gdzie 
Wczora rżące do boiu ru m ak i  wspinały się nie­
cierpliwe biiąc kopytem  po b ru k u .  W s z y s t ­
ko było ciche i m ilczące  jak śmierć. W i e l ­
ki cień wieży zaległ to mieysce posępne. 
Ale! cóż to za ry ce rz ,  wyniosłey  postaci, d u m ­
n y m  i m ie rzonym  krokiem  n ad ch o d z i ,  a  
ch rzęs t  iego zb ro i  rozlega się m iędzy r a u r s -  
m i ?  K ita  powiewa m u  na chełm ie  — P a trz y  
ku górze. N ieba 1 Mógłże się C ran s to n  w la  
mieysca o dw ażyć?  z iaką pew nością  s t ą p a ,
iak  przebiega krzew y O u s e n a m u !  O na  m o
śinie dać z n a k u ,  nie śmie go w o łać ,  bo g d y  
się ieden gierm ek o b u d z i ,  C ran s to n  zg in ie !  
wszystkie k leyno ty  kró low ey M a r y i , droższe 
naw e t  łz y  M argare ty ,  nie m ogły  m u  ż y c ia  

ocalić 1
1 2 .

N ig d y  on  się niebezpieczeństw nie lękał. 
M ały  czarow ny p o tw o rek ,  k tó ry  wiernie m u  
służy, uży ł  swey sz tuk i ,  nadaiąc m u  postać 
ryce rza  z pustyni. S lraż  i odźw ie rny  z a m k o ­
w y  wpuścili go bez trudnośc i .  U łu dz ił  oczy  
gm inu ,  ale iakież czary  zdołaią zaćmić iasno 
widzące oczy k o ch an k i?  D rż y  z boiaźni i
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zadziwienia, ale gdy Cranslona u  nóg swoich 
w idzi, miłość Wszelkie inne uczucie stłumiła.

i3 .

Nie raz czyniłem sobie pytanie, iaki miał 
powód złośliwy karzeł zrządzić to zeyście. 
Szczęście kochanków nie mogłoby się podo­
bać duszy złośliwey i podłćy, ale spodziewać 
się może, iz ich namiętność sprowadzi im bo­
leść i zawstydzenie, że tu Cranston Śmierć 
znaydzie , a Margareta sławę utraci. Złe i 
podłe serce nie mogłoby poiąć tak czystych 
uczuc. Miłosc iest szlachetnym przywileiem, 
k tóry człowiek z rąk  samego Jloga odebrał. 
Nie ieslto ów płomień w yobraźni,  który zni­
ka po spełnieniu życzcn; iest on sympaT 
ty ą  dusz, taiemnym węzłem dwóch s e rc ,  
k tóry  ściśle połączą wolą, uczucia i m y ś l i . . . .  
Ale zostawmy rycerza i Margarelę, a inów - 
my o zbliźaiącym się boim

i4,

h rzm ią  trąby, przenikaiące rogi w ygry- 
waią pieśń woienną, górale i woiownicy po­
łowi spieszą przypatrywać się walce śmier- 
telney. Zkupraią się około palów, oznaczaią- 
cych zakres, a chwieiące się dzidy równe są

io-
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iodłom gnącym się w lesie E tryku . Zwracają 
oczy ku muroni Branksomy i wrzaskiem bu­
rzliwym ogłaszaią swą niecierpliwość.

15.
Tymczasem dama zamku zaiętą była 

trudnym  wyborem, albowiem Harden i T h ir -  
leslaine chcieli obadwa w alczyć, z zapałem 
dowodzili praw sw oich , i grozili ieden d ru ­
giemu ; gdy tymczasem Rycerz sam o któ­
rym  mniemano, i i  nie będzie w stanie do te­
go boiu wystąpić, slaie uzbroiony od stóp do 
głowy, i nie chce ,  ażeby w, sprawie honoru 
był zastąpionym. Na ten widok przystaią oba­
dwa rycerze być świadkami w alki; a D am a 
w Branksorae dziękuie czarodzicyskiey swey 
sztuce, która mu tak prędko zupełne zdrowie 
wróciła.

16.

W siadła  na koń bogato przybrany', i ie- 
dzie zwolna ku mieyscu walki. Szlachetny 
Howard iedzie obok z uszanowaniem , i trzy­
ma ieden leyc iey konia. Dwornie prowadzą roz­
mowę o dawnych czynach woiennych. U bra­
ny  w odzież ze skóry bawoley, drogo obszy­
tą przepasany szarfą jedwabną. Czapka okry­
ta p ióram i, pas tkany’ z ; s rebra , czuia poi* 

1821 Li  i top ad. T . m  X X I .  20
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ssa, cizmy żółte, złote ostrogi, bogata szarfa, 
dodawały okazałości.

17‘

/ a  nią postępuie wolno Margarela na 
rum aku  dum nym  ze swego ciężaru. P r z y -  
lemne spięcia wiszącey szaty migaią się i prze­
mieniali} za każdym ruchem  dumnego zwierza. 
Piała zasłona upływa z ra m io n ,  a wieniec z 
róż białych okrąża lekkie sploty iey włosów. 
Obok niey iedzie L ord  Angus, bez którego 
pomocy słaba ręka M argarety nie mogłaby 
wstrzymać gorącego rumaka. Zdaie się oba­
wiać vvidoku walki śmierteJney, ale istotna 
przyczyna, dla ktorey biie iey serce w cłiwi- 

obok matki wzniosłe mieysca zasiada, 
nie iest nikom u wiadoma.

18 .

R ycerz Angielski prowadzi przed widzów 
młodego Buccleugh, trzymanego w zakładzie 
a przeznaczonego w nagrodę zwycięzcy. T ak  
ieśt niecierpliwy widzieć walkę, że ledwo o 
aobie pamięta. D way marszałkowie, L ord  
Dacre i Lord  H om e, wieźdżaią w szranki 
wznosząc do góry laski żelazne, znak ich 
urzędu. Każdemu z walczących zapewniają 
ieduakie korzyści wiatru i słoika. Potem
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Heroldowie głośnym i surowym głosem za- 
kazuią pod karą śmierci, bądź znakiem^ bądź 
słowem  wspierać któregokolwiek z walczących 
W czasie bitwy, bądź znakiem, bądź słowem.

' 9-

H erold  w ojska  A ngielskiego

„ Staie Ryszard Muzgrave waleczny i 
s, rzetelny rycerz dostoynego rodu. Chce , 
„ aby się W ilhelm  de Lorraine sprawił ze 
v slow niesłusznych, które przeciw niemu 
,, śmiał wyrzec. Ogłasza go zdraycą i kłam- 
,, c ą , i to oświadczenie- gotów iest poprzeć 
„  orężem. Niech mu Bóg w dobrey sprawie 
„  będzie pomocą! ”,

2 0 .

Ilero ld  woyska Szkockiego

„  Staie W ilhe lm  de Lorraine waleczny 
i rzetelny rycerz  dostoynego rodu. Oświad- 

„  cza, że żadna zdrada nie splamiła iego orę- 
n ża. Z Boga pomocą gotów iest stwierdzić 
» dzidą i orężem, że Ryszard MuzgraVe ochy- 
,, due kłamstwo powiedział. ’’

v 1 L ord  d 'A cre

» Na przód waleczni rycerze!
2 0 #
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Lord, Home

Niech Bóg tego wspiera , kto słuszni 
m a sprawę! ”

A ch !  iakże echa doliny Tew ioty  ze -^  
wsząd się rozlegaią po danym  znaku trąb 
dźwięcznych. Obay rycerze rzucają się ku 
sobie i walczy w pośrodku szranek.

2t .

Czulę to ,  że okropne szczegóły walki 
śraiertelney raniłyby wasze ucho. Jakżebym 
śmiał malować wściekłość rozpaczaiącą, któ­
ra  stokrotnie uderza toporem po brzm iącrch  
hełmach! iakzebym śmiał mówić o teyr k rw i ,  
która płynie i broń ich broczy, w środ stra-  
szney i długićy walki. A ch !  dostoyne Panie! 
gdyby każda z was wojownikiem była ,  mógł­
bym  wam opisać walkę śm ierte lną , bo z bli­
ska widziałem płomienie woyny, widziałem 
krzyżuiące się dzidy z orężem, widziałem ko­
nie rzucające się we krwi strumienie, a pa­
trząc ,  byłem oboiętny na śmierć i życie.

2 2 .

Stało się, s tało! cios okropny czekał go
na p o lu . . .  Sili się jeszcze powstać N ie ,
waleczny Muzgrave! żyłeś: iuż cię nie m a ! . . :
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K rew  rzyga i du,si g o . . .  R ^ a  przyjacielska 
odwięzuie zapinkę che łm u, podnosi kial,*, by  
oddech z y s k a ł . . .  Ju z  późno! Spieszcie pocie  ̂
azyciele osta ln iey  chwili grzesznika, śpieszcie, 
rów naycie  m u  d ro g ę ,  w iodącą  z ziemi do nieba.

23.

Z ak o n n ik  przybyw a ; ślizga się bosemi 

stopam i po ziemi zbroczoney , stanął p rzy  um ie ­
ra jącym  , litośny i  gorliw y, g łu c h y  na k rzy k i  
g m i n u ,  zwycięztwo obwołuiące. K lęka  obok 
niego i m odli  się. Podnosi zw o ln a— kładzie  
m u  przed  oczy święty znak  zbawienia. Cie­
s z y  go Wielbiąc miłosierdzie Boże. N ak łan ia  
czuynego u c h a ,  by pochw ycić  wyznanie  żalu. 

Z a  późno!  Ju ż  głosu pociechy  i nadziei nie 

słyszy. R y sza rd  M uzgraye nie  żyie.

24.
Je d n a k  zwycięzca p a trzy ł  n iew zruszony  

na ten  widok śm ierc i ,  zdawał się n ieczu łym  
na t ry u m fa ln e  o k rz y k i ,  na winszowanie p rzy -  
iacioł, k tó rzy  go otoczyli i ściskali; gdy nagi* 
o k ro p n y  i n iespodziany ok rzyk  słyszeć s.ę dn­
ie m iędzy t łu m am i Szkotów. L u d  się rozdz ie ­
la, o twiera przeyscie człowiekowi na pół n a ­
g iem u , z lękły i blady przybiega z z a m k u ,  
p rzeskaku ie  s z r a n k i , i rzuca  w koło zdziwm-



n e m  ok iem.  W s z y s c y  p oz n a ią  W i l h e l m a  de 

L o r r a i n e .  D a m y  w y d a ł y  o k r z y k  p r z e i ę k n i e -  
m a ,  powstań* z m iy y s c  swoich. .  M a rs z a l ko w ie  
po ln i  z s i ad a i ą  z k o n i ,  i p y ta ią  s i ę ,  k to  „ d - ’u
n iós ł  z w y c i ę z t w o ?  O d f)itia t h e ł m  iegQ > A c h ,

C i a n s t o n  z nad  T e w i o t y ,  c h w y t a  za
r ę k ę  dziecię,  a w sk a z u ią c  ie D a m i e  w R r a n k -

s o m e ,  woła:  „ O t o  n a g r o d a ,  za k t ó r ą  wa l ­
cz y łe m.  ”

25 .

D a m a  odb ie ra  d o  r ą k  sy na .  Śc i ska  go  

p o  m sc ie iz y i j sk u .  Ł z a m i  i c a ło w a n i e m  o k r y ­
wa  m u  i agody .  Z aż y ła  s i ły  p o d  czas walki ,  

b y  z a c h o w a ć  p o z ó r  odwagi ,  bo każde  u d e r z e ­

n ie  ciosu odbi ia ło  o i e y  se rce .  N i e  r a c z y ł a  

n a w e t  p o z d r o w i ć  L o r d a  C r a n s t o n , k t ó r y  zgią ł
p r ze d  m ą  kolano .  N i e  po w tó r zę -  co do  n ie y  

p i o w i ł  D u g i  as, H u m e  i H o w a r d ,  a by  ią z m i ę k -  , 

czyc.  H o w a r d  b y ł  w sp an i a ł y m  n a w e t  w n i e ­
nawiści .  N ie  p o w ie m ,  iak wszys cy  l e n n i c y  p o ­

ł ą c z y l i  swe p r o ś b y ,  a b y  n ienaw iść  w z a p o m ­

n ien ie  p u ś c i ł a ,  a b y  ch c i a ł a  u w i e ń c z y ć  c h ę ­

ci  C ra ns to na ,  o d d a i ą c  m u  k w ia t  T e w i o t y .

26.

R z u c i ł a  o k i em  na r z e k ę ,  po dn io s ł a  się 

ku n i e b u ,  w s p o m n ia ła  m  p r o r o c t w o  d u c h a ,
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potem przerwała m ilczenie, m ów iąc głosem u ro ­

czystym  : N ie  ty  C ranston ie ! ale przeznacze­

nie zwycięża. N iechay gw iazdy rozszerzą swoy 
w p ły w  szczęśliwy na w ody T e w io ty  i  na w ie^ 
ze ilra n kso m y, ponieważ duma ukorzoną i  
m iłość iest w o lną. W z ię ła  drżącą M arga- 
retę za rękę , i  oddaiąc ią  C ranstonow i rze ­
cze : ”  Jako ia będę w ierną  dla ciebie i  d la 

tw o ic h , tak ty  bądź w ie rn ym  dla m nie  i  dla 

m o ic h ! Daię ci- ią  za Żonę. N ieckay węzeł 
co was połączy, będzie oraz węzłem p rzy ia - 
ź n i naszych rodzin . N iech ay  wszyscy T ano ­
w ie co/ m ię otaczają, ślub wasz obecnością 

swoią zaszczycą.
27.

O ddalaiąc się z mieyaca b itw y , każe so­

bie opowiadać spotkanie się Cranstona z r y ­

cerzem de L o rra in e , iak im  sposobem porw a ł 

Paź księgę ta iem niczą , iak im  sposobem sam 
Cranston dostał się do zam ku , iak im  sposo­
bem dostał z b r o i ę  rycerza de L o r ra in e , k tó ­
rą  m u b y ł Paź pod czas snu zab ra ł, 1 lak 

p rzyszedł do w a lk i, aby zyskał kw ia t T e w io - 
tu . A le  C ranston k ró tko  na wszystko odpo­

w iedzia ł, śpieszył się bowiem  być sam na sam 

z swoią m ałżonką.
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D am a odłożyła aż do nocy  skutki swćy 
sztuki m is tyc z u e y ; ule o pó łnocy  potrafiła u -  
k o rz y ć  dum ę k a r ła ,  odebrać mu k s i ę g ę  c z a .  

lodz ieyską  i oddać ią do g ro b u  Michała.

M am że opowiedzieć czu łą  rozm ow ę m a ł ­
żonków ; lak przysięgał swe śluby, iak ona 
wyrażała swoię nadzieię i obawę, i bolesne bi­
cie ley  serca w czasie śm ierte lney w alk i?  
N i e ,  dostoyne Panie!  nie pow tórzę  wam ty c h  
słów miłości i pow ierzenia , bo wy to lep iey  
zgadniecie, n iżbym  ia um ia ł  powiedzieć.

28 -

De L o rra in e  ockn iony  dowiedział się, że 
zb ro ia  iego okryw ała  n ieznanego r y c e r z a ,  
k tó ry  za niego walczył. Puścił się ku  m iey -  
scu b itw y, gdzie przestraszen i żołnierze wzię­
li go za ducha  z tam tego świata. P rz y b y ł  wi­
dzieć śm ierć  Muzgrava zazdroszcząc t r y u m f u ,  
k tó ry  m u  w ydarł  Cranston. A le  chociaż l u ­
bił zabaw y ry c e rsk ie ,  n ie  m ia ł  złości ani n ie-  
p rz y ia ż n i .  W le p i ł  oczy w ciało M uzgrava.
Z a k p i ł  czo ło , schy li ł  g łow ę, i tak żałował 
rycerza  .•

2 9.
„  O to  l e ż y s z  w p ro ch u  c z a r n y  M uzn-a-  

wie! śm ierte lny  ató.y n ieprzyjacielu . O d eb ra -
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łem zyrie bratu twemu, ale synowie mey sio. 
stry zginęli pod tweini ciosy. Ścigany nie­
nawiścią, jęczałem całe miesiące w więzieniach 
N a w ar tu ,  nim okup za moię wolność został 
przysłany. A ch !  gdybyś mógł do życia po­
wrócić, gdyby nam wolno było w7 szrankach 
się zmierzyć, żadne ramie śmiertelne rozdzie- 
lićby nas nie m ogło , nimby z nas ieden za­
czą ł  gryźć ziemię. A  więc, niech ci Bóg bę­
dzie miłosierny, bo w całey okolicy, gdzie iest 
zbroią i hasłem: W ęd -Jd to , ostroga i d z iry t , 
ty  byłeś myśliwym naysławnieyszym. Roz­
kosz bj ła widzieć c ię ,  lakoś prowadził i za­
chęcał b ry tany , kiedyś w Jasach w trąbę za- 
dm uchnął.  Dałbym zaraz całe moie państwo 
De L orra in , g d )b y  czarny Muzgrawe do ży- 
eia w rócił.”

5o.

Tak mówił, a woysko Lorda Dacre zbli­
żało się do ciała rycerza. Podnoszą go i kła- 
_dą na krwawy iego puklerz. Czterech ludzi 
trzyma go koleynu na dzidach. Na czele idą 
Baidowie, a żałobne ich pienia wzmagaią się 
i słabi eią przez Zefiry niesione. Za ciałem 
idą kapłany czarno ubrane, śpiewaią R equiem  
Za duszę zmarłego, odpowiadaiąc na żałobne 
Bardów śpiewanie. Jazda postępuie zwolna, pio-



chota  spuściła dzidy; lab  przeciąga  sm u tn y  
ob rząd  przez JLiddesdale i L ew en aż do w y ­
sokiego zam ku C o ltram y , gdzie ryce rza  w g ro ­

bie o y c ó w  złocono.
Zam ilcza ł  głos Barda, ale słychać ieszcze 

głoś arfy . N aśladuie  sm ętne śpiewanie ko ley-  
n y c h  pieśni Bardów i K ap łanów . R az  u d e -  
rza ią  u ch o ,  d rug i  raz zdaią  się oddalać i n i ­
k n ąć .  E c h o  ie powtarza, a dolina osłabia ich 
odbicie, l toz lega ią  się ko leyno p i e ś n i  kap ła ­
nów  i Bardów, a w ia try  zrnnhy  «zaią albo ła ­

godzą ich  rozgłos. N akon iec ,  k iedy  pełne i 
m ocne  akorda  naśladuią  głos chóru , k tóry  skle­
pienia  kościoła dźv ięcznieyszym i spanial&zym 
czyn ią ,  zdaie się, iż widać tru m n ę  rycerza  sp u ­
szczaną do grobu, k tó ry  się nad n ią  zawiera.

N astąp iło  milczenie; potem py ta ły  się da­
m y  starego B arda ,  czem u z rę k ą  tak szyko­
w n ą  zm uszony  iesl błąkać się po ziemi n ie-  
w dzięczney , k iedy  bez wątpienia kraie po łu ­
dn iow e wspanialeby iego ta len t nadgrodziły .

A l fa  była ied y n ą  przy iac io łką  Barda na 
ty m  świecie. J e d n a k  n iechę tn ie  s łysza ł,  że 
więcey praw ie iego niż poezyą  chwalono. S ło­
wo także ubliżaiące iego kra jow i nie było mu 
przy iem ne .
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Z nową silą obudziła się w nim miłość 

o jczyzny ; i zaczął w noweffi pieniu głosić m i­
łą  swoię ziemię rodzinną.

P I E Ś Ń  S Z Ó S T A .

1.

Jeslże śmiertelnik, k tóryby nie czul miło­
ści oyczyzny? k tóryby po długiem oddaleniu 
nie czuł wrzącey niecierpliwości wiócić do 
progów domowych:’ Jeżeli w istocie żyie ta ­
ki człowiek, ach! niechay nigdy nie będzia 
powodem ani  przedmiotem pieśni poety! mo­
że on mieć imię dosto jne, może wielkie skar­
by zgromadzić, ale ani złoto, ani zaszczyty, 
sławy iego nie przechowają. W ró c i  do nik­
czemnego prochu, z którego powstał. Grobu 
iego nie zrosi łza żadna, pieśń żalu, ani po­
chwały nie odezwie się przy  iego pogrzebie.

2 .

O ziemio Kaludońska! dzika i surowa kar-  
micielko prawdziwych poetów! oyczyzno skał 
posępnych i lasów, rozległych. Kraino gór i 
potoków! o ziemio moich oyców, któraż ręka 
śmiertelna zdoła rozerwać te więzy, które mię 
do twoich brzegów urwistych p rzyku ły?  
W  miarę, iak czasy upłynione, stawiają mi ąię
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w pamięci; i gdy  dzieie daw ne z nowemi ró* 
w nam , zdaie m i się, iż m i n ic  więcey na zie­
m i nie pozostało, że ze w szystk ich  przyiació ł 
w iosny lal moich, lasy twoie ty lko  i s trum ie­
nia w ierność m i dochowały. O tóż  dla czego 
nsi są miłe, dla czego więcey ieszcze w n ie ­
szczęściu ie kocham . Z rozkoszą b łąkam się 
po  p u s ty c h  b rzegach  spienionego Yarowa. 
Z o ran e  lica moie radu ią  się lodow atym  po­
w iew em  w iatru  g inącego w dolinie E lr ik u ,  
a głowa moia słodko ieszcze spoczywa na ka­

m y k a c h  brzegu  T e w io ty  tam , gdzie się czuię 
zap o m n ian y m  od wszystkich, gdzie m ogę spo- 
koyn ie  osta tn ie  w ydać westchnienie.

3.

Nie tak  byli iako  ia pogardzen i  B ard o ­
w ie ,  k tó rzy  się zewsząd zchodzili  na uczty  
w zam ku  Branksom e. Licznie  tam p rz y b y ­
wali ci K ap łan i  radości i boiu, rów no  zawsze , 
gotowi śpieszyć do bitw y i zasiąść do ucz ty .  
W c z o r a y  ieszcze nucili  pieśni woienne p rze ­
d n im  strażom bitnego woyska, dziś o tw iera ią  
im  b ra m y  zamkowe. G ra ią  w rogi i a rfy ,  tań ­
czą, śpiewaią i weselą aię, a wśród ich  r a d o ­
ści trzęsą się g rube  m u r y  zamkowe.
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N ie będę o p i s y w a ł  wspaniałości wesela, 
ani ubioru  dam i dziewic, rycerzy  i koniu­
szych. Nie będę malował bogatych płaszczów, 
drogich szat i błyszczących kleynotów, które 
spinały pierścienie włosów dziewic nadobnych. 
N ie będę mówił iak pióra powiewały koło oł­
tarza , iak ostrogi i łancużki dźwięczały na 
m arm urow ych posadzkach. Ach/ nadewszyst— 
ko nie ośmielę się malować tych  rysów ulo­
tn y c h ,  tych  delikatnych odcieni, które się 
ukazuią, zmieniaią, n ikną i koleią na lica M ar- 
garety wracaią, w miarę, iak uczucia szczę­
ścia, boiaźni i wstydu wznoszą się i um ie-  

raią w iey łonie.
5.

U trzym uią  niektórzy Bardowie, że dama 
n ie śmiała się zbliż) c do kaplicy ani do ołta­
rzów, i że nie była przy świętym obrzędzie, 
tak bardzo lękała się weyść do kościoła. Po- 
twarzj śmiało to mówię. Myślę, że nigdy się 
nie odważyła na bezbożne zaklęcie. W iern , 
że w planetowych godzinach pewne słowa 
maią nieograniczoną władzę nad złemi ducha­
mi. Nie chcę bronić ty c h , którzy się oddaią 
tóy niebezpieczney sztuce. ,Ale to pewna, ze
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dama stała przy  ołtarza, ustrojona w czarną 
szatę, na głowie miała czerwoną opaskę, obwie­
dzioną gronostaiem i dyamentami.

6.

Po ukończeniu sfubnego o b rzęd u , s łoń­
ce było w połowie drogi,  a w sali znmkowey 
wspaniała uczta czekała gości. Cześnik i K o­
niuszowie wyznaczaią mieyscą każdemu. Pa­
ziowie, uzbroieni wielkiemi nożami, rozrzy- 
naią i dzielą mięsiwa, ponieważ kapłan po­
błogosławił ogromną głowę dzika, bogato u -  
s tro ioną, pawia królewskiego, łabędzia ze 
stawu P. M ary i ,  czaplę, królika, ptaki, t łu­
sty d ró b ,  i delikatne mięso ielenia i baran­
ka. W n e t  zaczęła się głośna wrzawa wesel­
n a ,  wewnątrz i zewnątrz , w dworcach i na 
g an k a ch , gdzie się odzywały trąby  i pieśni. 
Starzy woiownicy trącali o puhary  i speł­
niali ie za iednem nachyleniem. Coraz gło^ 
śnieysze były  rozmowy i śmiechy. Młodzi 
rycerze mówili cicho do ucha Dam, a te u -  
smiechem odpowiadały. Sokoły okapione, sie» 
dzące na swoich grzędach, wydawały czasami 
przeraźliwe krzyki pośrzód wrzawy. P iły  
skrzydłami i wyciągały swe sznurk i,  iakby 
chciały odpowiedzieć odgłosom psów i iele-
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n i. Blasze w in Bordeaux, O rleańskich i R eń­
skich prędko obiegały. Podczaszowie pełnią  
sw óy obowiązek, wszystko sią W zaniku weseli 

i  używa.
7 -

T y m  czasem Paź czarodzieyski, k tóry  
nigdy nie opuścił sposobności szkodzenia, zna­
lazł porą wzniecenia kłutni. K onrad  de W o l -  
fenstein by ł dzikim z natury, do tego rozgrza­
ło  go wino. Gniewny był o stratą kilku ko­
n i ,  k tó rych  w woysku iego zbywało. Skar­
żył sią na t o ,  dumnie m u  odpowiedziano. 
Rozgniewał sią, i uderzył rękawicą śilnego 
H u n th i l la ,  człowieka prędkiego, którego zwa­
no do broni. K onrad na słowo Pazia u trzy­
mywał, że Hi.nlhill należał do kradzieży iego 
koni, Howard, Home i Duglas powstali razem, 
żeby przeszkodzić zamięszaniu uczty. W yc ie ­
k ły  Hunthiil  milczy, ale potrząsa głową i 
gryzie rękawiczką. Dwa tygodnie potem stra­
żnik wielkiego lasu znalazł w lesie ciało K o n ­
rada, świeżemi okryte rany, i mówią- Że H u n t-  
liill nosił odtąd oręż Niemiecki.

8.

Karzeł ląkaiąc sią, aby P a n n ie  postrzegł 
iego złośliwych sprawek, poszedł do obcy»
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z a m k o w y c h ,  'gdzie straż i wieśniacy g lo s u j  
u cz tą  zaięci byli. T a m  T in l iu  głosem d o n o ­
śnym  wnosi zdrowie A r tu ra ,  k tó ry  na wżaiem  
zaprasza do spełnienia kielicha ludzi H o w a r ­
da. R o lan d  czerw ony  każe napełn iać  kieli­
c h y  i wypić  p o d w ó y n y m  haustem  zdrow ie  
sz lache tney  P an i!  Nu każde wezwanie k u ­
r zące  się naczyniu piwa w ypróżn ia ją  się i za- 
p e ln ia ią ,  a wszyscy w oiow nicy iednozgod- 
n ie  p rzy św iad cza ią , źe odkąd  łania  w sieci 
z c h w y tan ą  była i p ierw szem u de BuccLeuch 
1’odzinue iraie n a d a ła ,  odiąd  nie było ieszczs 
tak  p iękney  i  ę h o y u e y  uczty.

9 -,

M ściw y karzeł nie zapom niał wcale łu-i 
k u  T in l iu a ,  p rzy s iąg ł ,  że m u  d rogo  będzie 
m usiał opłacić ranę  zadaną. Zaczyna  p rz e m a ­
wiać do walecznego myśliwca w słowa szy-  
derskie i d rażniące. P rzypom ina  m u , ia k  uc iek ł  
z walki de Solvay, i iako A m stro n g  g rzecznym  
b y ł  dla iego żony. A  potein skacząc koło nie­
g o ,  u n ik a iąc  s tra szney  iego  d ło n i ,  rozmaicie 
m u  ’podrzeźuia. W n e t  zm yka  m u z ta lerza 
p o t ra w y  nayu lub ieósze , w net odwraca od ust r 
iego szldankę pieniącego się p iw a ,  nakoniec 
w cisnąw szy  się pod  stół, kole go aż do kości

śpil-
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spilką zajjrawną', po którey rana nie prędko 
*>ę goi. Rycerz podnosi się gwałtownie, oba­
la stół i nakryc ie ,  przysięga, grozi, wszyscy 
się śmieią, wszystko w nieładzie. Potem ma­
ły  potworek ucieka do sali Panów. K ry ie  si^ 
w ciemny zakątek, a czyniąc dziwaczne minki, 
przemawia cicho: zginęgło! zginęło! zginęło!

1 Oj

Dama w obawie, aby się prawdziwe kłó­
tnie nie wszczęły, i uczty nie zepsuły, rozkazała 
Bardom n^itroić arfy, i przygotować się dó 
walki o pieśni. A lbert Groeme powstał nay- 
pierwszy. W  całym kraiu i za granicą nikt 
go w śpiewie nie mógł przewyższyć, a lu-. 
dzie iego byli rodem ty ch ,  którzy żyli z gra­
bieży, popełnionych równie w Anglii iak i w 
Szkocyi. Bard tak zaczął prostą pieśń swoię:

i i .

A l b  e r t  G r o e m e .

Była to piękna Angielka. Słońce b ły ­
szczy w Carlisle z całym blaskiem. A ta A n ­
gielka chciała póyść za iednego pana w Szko­
c j i ,  bo miłość wszystkim prawa nadaie.

Z radością widziano Carlisle wstające 
ełonce, błyszczy ono w całym blasku, ale przed 

1821 Listopad. Torn X X L J a t
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k ońcem  dnia  wszyscy sm utn i  byli, bo miłość 
w szystk im  praw a nadaie.

O yciec  daie opaskę dyam entow ą. (S łon­
ce świeci w Carlisle w ca łym  blasku). -Brat 
daie ty lko flaszeczkę w ina, na złość tem u: że 
miłość wszystkim praw a nadaie.

A lbow iem  nadobna  miała pola i paszo 
blisko Carlisle, gdzie słońce świeci w ca łym  
b la sk u ,  a A n g lik  śmierć ie y  raczey  p op rzy ­
siąg ł ,  niżeli widzieć ryce rza  Szkockiego bez 
inn eg o  praw a nad  miłość, k tóra  u  n ich  p ra ­
wa nadaie.

1 2 .

Zaledwp zkosztowała wina (słońce b ły­
szczało nad m u ra m i  Carlisle) upadła nieżywa 
na ręce kochanka, bo miłość była iey p raw em .

Zemścił się, p rzeszyw aiąc  serce srogiego 
brata, k iedy  słońce świeciło nad m u ram i C a r ­
lisle. T a k  n iechay  g iną  wszyscy, co dzielą ko­
chanków, ażeby miłość zawsze praw a dawała.

U dał się z orszakiem krzyźow ników  (słoń-- 
ce świeciło w Carlisle w ca łym  blasku) i p o r  
legł za nię w Palestynie, tak  miłość wszyst<» 
k im  p ra w a  nadaie.
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O wyl co w ierną  miłością kochacie  (słoń. 

ce świeci w Carlisle  w ca łym  blasku) m ódl­
cie się za ty c h ,  co dla miłości zginęli, bo ona 
Zawsze będzie praw a nadawać. ,*

i3 .

T a k  się skończyła prosta  pow ieść A lb e r ­
ta G roem e. Po tem  wstał śpiewak, s ław ny n a  
dw orze śmiałego H e n ry k a  przez swoie śpie­
w y . T a m to  pieśni F itzraw era  i arfa s reb rn o -  
s t ro n n a  zyskały  mu jed y n ą  chwałę. S łodki 
S u r r e y  lu b ił  iego śp iew y i gran ie . K tóż  nie 
zua sławy Surreia? Surre ia ,  k tó ry  m i a ł  duszę 
rycerza ,  a geniusz poety! k tó ry  miał serce ko­
chanka i prawdziwego ryce rza .

i  4 ,

R azem  przebiegali dalekie okolice, i  częs 
sto gdy  wieczór u k ry c i  pod oliwnemi k rzew y  
miłostki Surre ia  śpiewali, za trzym yw ali s ię  wie­
śn iacy  włoscy, m yś ląc ,  że d u c h y  z wysoka śpie­
w ały  swe pienia nad grobem  którego  z św ię ­
ty c h  puste ln ików . T a k  s łodkie b y ły  połączo­
ne ich  głosy i  strony* g d y  G erald inę  śpiewali.

l5.
K tóżby  mógł opisać boleść twoię o wier-« 

n y  Bardzie! k iedy o k ru tn y  T u d o r  wydał w y -
2 1 *
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rok  śmierci na poetę, którego pienia nigdy 
nie zginą! Odważna arfa twoia, niepomna na 
złość ty ran a ,  zciągnęła na ciebie gniew iego. 
O pu ściłeś zielone murawy, i Królewskie W in d ­
soru ustronia, abyś połączył twe losy z L o r­
dem Howard blisko sępnych murów N awor- 
tu. Pełen czci dla Patrona, którego wybrał, 
szedł za nim Fitztrawer do Branksome j i i  
kolei wezwany lak śpiewał.

16 .

F i t z t r  at v e r.

Była to wilia wszystkich Świętych. S u r-  
rey cieszył się, i serce W nim biła, kiedy u -  

„  derzenie dwunastey zapowiadało mu chwilę, 
„  obiecaną przez mądrego Korneliusza, w któ- 
,, rey miała mu się okazać Dama, przedmiot 
„  iego myśli. Czeka, aby ią widział i słyszał, 
„  aby się z ust iey dowiedział, czy iest za- 
,, wsze przedmiotem iedynych iey uczuć.

*7-
„  Rycerz, prowadzony przez Czarodzie- 

,, ia, siada w cietnney i sklepioney sali przed 
wyniosłem zwierciadłem, blisko ołtarza, gdzie 

„ krzyż i taiemnicze talismany słabe światło
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oświeca, iak łóżko umierającego, nad którem 

„ lampa rzuca niepewne światło.

18.
„  Ale wnet na tem szkle wyrastać się 

", zdaie p u n k t  słabo oświecony, iakby obłoka- 
„ mi otoczony, nie okazujący żadnego kształtu.
„  Potem nieznacznie i powoli oddzielaią się 
„  szczegóły coraz iaśniey, każdy zaymuie swe 
„  mieysce w obrazie wystawiaiącym pokóy 
„ wspaniale ubrany. Zasłony łoża z bogatey 
,, materyi lampa oświeca, część pokoiu zay- 
„  muie światło x ię iy c a , reszta iest ciemną i 
„  posępną.

* 9’

„ T ru d n o  opisać wszystkich’ piękności 
„  sprzętów tey sali, alê  któż odmaluię, dosko^ 
„  nałą piękność tey, która na kosztownem łor 
„  żu spoczywa. Czarne włosy ledwo zakry- 
„  waią łono bielsze nad liliie, bladość iey tw a- 
„  rzy, postać zamyślona, oczy mdleiące, ma- 
„ luiąc boleści serca, zwrócone są na tablicę 
„  kości słoniowey, i zdaią się odkrywać iy sy ,  
,, które iey serce czaruią. Jestto-praca czur 
„  łego S urre ia ,  a Geraldina żywi niemi swe 
„  myśli.
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20 .

„  O b ło k i zb liża ją  się zw o ln a , okrąża ją  tę. 

„  postać cza row ną , a s ło d k ie  z jaw isko  z n ika . 

„  R ó w n ie  w ładza zazdrosna, o d ro g i m ó y  M i -  

„  s trzu ! chc ia ła  u k ry ć  tw ą  s ław ę w  c ie m n ych  

„  o b ło k a c h ! T y ra n ie  o k ru tn y  i  zazd rosny , o - 

„  by sp raw ied liw ość  n ieba, aż do os ta tn ich  p o - 

3, to m ko  w tw o ic h , zap łac iła  c i za tw o ię  srogość 

„  i  d z iko ść ! Ł z y  G era ld  i n y , skaza ie y  m a łżeń - 

„  skiego łoża, k re w  szlachetnego S u rre ia , ie -  
„  szcze z e in s ly  w o ła ią . ”

2 1 .

S zkoccy  i  A n g ie ls c y  w odzow ie  c h w a li l i  

p ieśń F itz tra w e ra , bo im ię  H e n ry k a  V I I I .  r ó -  

w n ie  iix3 n ienaw is tne  b ^ lo . Po n im  p o w sta ł 

p o w a żn y  śpiewak St. C la ir . H a ro ld  u y rz a !  

dz ień  na w yspach  O rk a d y , k tó re  sk ra p ia ią  b a ł­

w a n y  b u rz liw e g o  m orza, gdzie n iegdyś  w ła d a ł 

ró d  St. C la ire , i  gdz ie  iego zam ek, od czasu 

zn iszczony , iest d z is ia y  p rze d m io tem  ża lu  K i r -  

k iw a lu , iak  n iegdyś iego b y ł chw ałą ! Z tą d  to  

w id y w a ł Bard w śc iek łe  m orze F e n tla n d u , k tó ­

re  się rzuca ło , ia k  g d y b y  O d in  w g n ie w ie  po 

iego  c h o d z ił p o w ie rz c h n i, o m d la ły  s ięgał o c z y ­

m a  s ta tk u , k tó ry m  w ic h ry  ig ra ły ,  a lb o w ie m
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dziecię, które w nim było, drogie było ie^o 

wyobraźni i sercu.

22 .

T e  dzikie w yspy pełne są podań obu- 
dzaiących talent poety. W  dawnych czasach 
JSormandowie, synowie Lokina, z dalekich wo­
jen wracaiąc na te brzegi wysiedli. Ci wo- 
iownicy nawykli zyć grabieżą, i gotować zdo 
bycz drapieżnym ptakom, byli Panami morza, 
a ich okręty podobne były do smoków pła­
szczyzn wodnych. W  dolinach, po których 
wiatry się kładły, wróżbitowie tysiączne cuda 
n a p o t y k a l i ,  a kolumny runiczne widziały mno­
gie bałwochwalcze ofiary. T ak  Harold w mło­
dości swoiey uczył się Sagów, opiewał węża 
morskiego n ie z m ie rn y  wielkości, k tóry bie­
gun może opasać. Śpiewał córki morza, któ­
ry ch  okropne wycia towarzyszą krwawym 
rozprawom. Śpiewał bezbożnych wodzów, k tó ­
rz y  zwabieni światłem grobów znieważali 
świętość u m ar ły c h ;  ci wodzowie wydzierali 
woiownikom, leżącym od wieków pod zimnym 
kamieniem, oręż, który ieszcze icb ręka trzy­
mała, tak się zdawali umarłych ieszcze do bo- 
iu  wyzywać. Miody HarolrT natchniony krwa- 
wemi obrazy , przyszedł zamięszkać strony
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R o.linu . T u  smieiąca się i piękna natlj ra 
czyniła iego pieśni słodszemi, ale geqiusz ie- 
g° zatrzym ał ieszcze swe rysy  dzikie, a pie­
nia iego mai* pewien rodzay surowości, p o ­
łączony z pięknościami tkliw szych i m ilszych 
uczuc. ■

25.

H a r o l d .

„  Słuchaycie mię dostoyne D am y, s łu , 
„  chaycie! N ie będę wam boiów opiewał! 
„  Niestety! moie pienia są sm ętne, poruszą 
„  serca wasze, bo śpiewać będę los piękney 

Roza belli. ”

„  Przywiąźcie, przywiąźcie statek wale- 
„ czni Żeglarze! Zostań d o s t o y n a  Damo! spo- 
„  czyway bezpiecznie w Zam ku R aw ens- 
„ heuch. Nie wystawiay się dzisiay na morze 
m burzliw e.”

i, Oto czarniawe upienione wały. O tp 
„  morskie ptaki uciekaią na skały, Rybacy 

”  SlySZeli ducha wodnego, k tóry  wydawał o- 
"  krz3^* przepowiadające burzę i rozbicie.”

v ^ ló ż b i t a  widział dziś we śnie m okrą 
„ s z a tę ,  okryw aiące um arłe ciało dostoyney 

> „  Damy. Zostań o RozabełJp, zostań w zam-
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» ku! Czemu chcesz koniecznie dzisiay mo- 
ł> r ze przebywać?

,, Nie dla tego śpieszę, źe Dziedzic Lin^ 
„  desay dziś wieczór ucztę w Rozlinie wy- 
„  prawia, ale moia matka samotna i smutną 
„  w pustym zamku tęscbni, by mię zobaczyć,’’

„ Nie dla tego, źe w Roślinie będą tu r -  
„  nieie, i ze Lindesay iest nad wszystkich zrę- 
„  cznieyszy; ale wiem, źe móy oyciec nie piie 
„  naylepszego wina, gdy mu go Rozabella nie 
j, naleie.”

„  Pod czas tćy ©kropney nocy widzia-: 
„  no osobliwe światło, którego ognisko wię~ 
„  ksze było od hasła woiennego, a blask iego 
„  by ł czerwicńszy od światła księżyca.”

„ To  światło oświecało skały i zamek
„  R oslinu , ozłacało z r ę b y  w około. W idzia -
„ no ie z lasów Drydena i z grot Hawtor-
„  denu. ”

„  Rzekłbyś, źe płomienie ogarnęły d u -  
„ m ną kaplicę, gdzie wodzowie Roslinu leżą 
„  z otwartą tw arzą , i gdzie tych  Baronów 
„  widać okrytych stalą i suknem pogrobnetn.

,, W ew n ą trz  i zewnątrz wszystko się 
ij ogniem zdawało. Kolumny i ich ozdohy,
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,, grobowce, i zbroie u m a r ły c h ,  błyszczą w  
„  tem  nieszczęsnem świetle. ”

,, G an k i  zdaw ały  się g o re ć ,  wieże odbi- 
„  ia ły  to dziwne świa l o ,  filary, a rkady , rzeź- 
, by za tnku ,  odsyłały to groźne światło, u k a -  

„  zuiące się zawsze, g d y  dziedzic z St. Clair 
„  do ostatniego k resu  się zbliża. ”

„  D w udziestu  Panów  spoczywa w tey ka- 
„  plicy, w tern ostalnieru schron ien iu  wielko- 
„  soi; K ażd y  z n ich  rua swóy grób w tein 

„  poświęcouesn m ieyscu . A le  n ieste ty! p iękna 
„  Kozabella w m orzu  grób swóy znalazła.”

„ W s z y s c y  z im ien ia  St. C lair  złożeni 
„  byli do g robu  p rz y  w spaniałych re lig iyriych 
,, o b rz ą d k a c h , przy  p ie śn iach , dzw onach  i 
,, m odłach . N ies te ty !  przepaści morskie  za- 
„  ięk ły ,  w iatry  szum o k ro p n y  w ydały , gdy 
„  p iękuą Rozabellę wody pochłonęły . ”

24 .

T a k  sm utny  i słodki iest śpiew Harolda, że 
panowie ledvro postrzegli ciem ność, która ich 
okrążyła  po zayściu światła dziennego. N ie  
są io wyziewy bagnisk, tłum iące  światłość nie­
b ieską , a n i  obręcz księżyca , co światło słoń. 
ca z a k ry w a ,  ale dziwna noc zaym uie zwolna
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przestrzeń  i światło n iebieskie , że nakon iec  
goście okryc i p o m ro k ie m , próżno się oczym a 
szukaią  i r ą k  swoich rozpoznać  nie mogą. 
P rzes trach  p rze ią ł  ich  dusze. D am a naw et 
uczuła  trwogę, bo zły iakow yś w pływ  prze-  
widuie. N agle  karze ł  upada tw arzą  o ziemię, 
i woła z t łum ionym  g ło sem ; znalez iono! zna­
leziono! znaleziono!

25.
W n e t  n ag ły  połysk przeszywa noc. P o ­

łysk tak  p ręd k i  i  szeroki, że cały zamek zdał 
się w płomieniu. W szys tk ie  filary rozległey  
sali, wszystkie zawieszone puklerze i rzeźby , 
b łyszczały  w oka m gnien iu  i n ik ły . W n e t  za­
b łysną ł  p io ru n ,  i m iędzy z trw oźonem i gośćmi 
pada  na karła. Gęsty dym  się wznosi i  za­
m ek  zapełnia. D u m n i  są pon iżen i ,  odważni 
pe łn i  p rzestrachu , E ch o  powtarza i p rzed łu ­
ża łoskot p io ru n u  od jednego do drugiego m o­
rza, a z m u ró w  Carlisle, w obwodzie Berw iku , 
wszystkie straże spieszą do broni. N akoniec 
gdy burza  powoli u c ich ła ,  Paz  zniknął.

26.
Je d n i  opowiadali, iż słyszeli glos, iź wi­

dzieli rzeczy, o k tó ry ch  in n i  nie wiedzą. T e n
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głos dziwny w o ła ł : ;, do mnie Gylbinie! ” a 
na m i e y s c u ,  gdzie Paź był uderzony, widzieć 
]i niektórzy rękę ,  ramie i fałdy poważney 
szaty. W szyscy  zaczęli się modlić w milcze­
n iu  i oczy dum nych zniżyły się. Ze wszyst­
kich ztrwożonych wodzów naywięeey przera­
ził się de Lorrain. Stał blady, niewzruszony, 
milczący. Zdało się, iż nie był w stanie prze­
mówić, aż nakoniec drżąc, rzekł przerywanym 
głosem. ,, Widziałem widmo ubrane w szatę 
pielgrzyma z szarfą hiszpańską, i poznałem 
czarownika, Michała Szkota.,,

2 7 ,

W szyscy  z przestrachem słuchali iego 
wyrazów. Nastąpiło milczenie. Aż dostoyny 
Angus głos podniósł. Przysiągł' na swoiego 
patrona, iż odprawi pielgrzymkę do klasztoru 
Melrozy, aby zaspokoić rozgniewanego ducha 
Michała Szkota. Potem każdy dla uspokoienia 
duszy wzywał swego patroha. Jedni modli­
li się do S. Rodaną, inni do S. M aryi, ci do 
S. Rooda, tamci do Maryi de 1’lle. W szyscy  
przysięgali ofiarować wosk, zapłacić hym ny 
zakonne, dzwony, za wieczny odpoczynek Mi­
chała. Gdy się modlili, dostoyna Dama, prze-
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ięta t rw o g ą ,  postanowiła uroczyście w yrzec  

się czarów.
2 8 .

Jakże po tak  s traszney scenie obudzić 
g l o s y  radości! N ie  powiem, iak się uczta skoń­
c zy ła ,  i iako dostoynem u małżeństwu błogo­
sławiło niebo w p ięknych  i w alecznych  po­
tom kach . Bardzieyby przysta ło  opowiedzieć 
p ie lg rzym kę dostoynych  wodzów zgrom adzo­
n y c h  w s m u tn y m  o rszak u ,  aby ponieśli olia- 
r y  swoie przed  ołtarz M elrozy.

2 9 .

W sz y sc y  rycerze  z odkry tą  g łow ą, boso, 

okryc i worami i popiołem, z rękom a na k izy ż  
n a  p ie rs iach , szli w milczeniu  parami. N ie  
słychać szczęku ich k ro k ó w ,  żadnego głosu, 
i  wszyscy zdaią się tłumić swóy oddech. Nie 
widać dum nego p o y rzen ia ,  ani wynio.słey po­
stawy. Z apom niana  ich pycha , upadła  chw a­
ł a ,  zapomnieli wszelkiey żądzy do sławy. P o -  
suw aią  się zwolna i c ic h o ,  iak du ch y ,  kloce 
się do ołtarza zbliżaią. T u  rzucają  się i m o­
dlą. N ad  głowami powiewaią proporce  ich  
p rz o d k ó w , pod kamieńmi, k tó re  cisną błagal- 
nem i rę k o m a ,  leżą popioły ich oyców. W  
koło n ic h ,  męczenicy. i święci, spoczyw aiący
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w głębokich f r a m u g a c h ,  zdaią się okazywać 
swą niechęć.

3o.

W n e t  zakonnicy  M elrozy ukazuią  się z 
c iem ney g łębi iednego skrzydła kościoła, i po ­
woli zbliżaią się ku  R ycerzom . Szkaplerz i 
czarne k ap tu ry  o k ry w a ią  długie i białe ich 
szaiy. T rz y m a ią  świece w ręk u ,  śpiewają, m o ­
dlą się , okazuią  znak święty zbawienia. N a y -  
starszy kapłan podnosi r ę k ę ,  błogosławiąc- le­
żącym  rycerzom . Czyni po trzy k ro ć  znak k rz v -  
źa nad niemi. Błaga za niem i o mądrość w 
Zamkach i o zw ycięztw o na polach bitwy. 
C zyta  m sz ą ,  każe śpiewać R eq u iem  za Umar­
łych  i dzwonić we wszystkie dzw ony . N ako- 
n iec  H y m n  żałobny zakończa ten  obrzęd u ro ­
czysty. E cho  powtarza i przedłuża , po skle- 
p ieu iach  i g a n k a c h ,  donośny rozgłos organów. 
A le wolnoż te czcze i letkie pieśni zakoń­
czyć wspaniałym  h y m n e m ,  k tó rym  oycowie 
świętey M ary i  koścjól Zapełnili?

3l.
j j y m n  za um arłych

,, O  dniu  gniew u Bożego i t rw o g i ,  k tó- 
„  r y  widzieć będziesz upadaiącą  ziemię i f i r -  
„  i n a m e a t ,  ktoź będzie pom ocą  g rzeszn ika?
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„  K iedy  zapalone nieba iak pergam in  się zwi- 
,, n ą ,  k iedy  ok ropna  trąba  przyzwie u in a t -

„  ły ch  do światła.
„  A ch  ! w ten  straszliwy dzień  sprawie- 

„ d l i w o ś c i ,  k iedy  niebo i ziemia p rzem in ą ,  
„  ty  sam o Boże móy! bądź pom ocą grze-

„  sznika. ”
U sta ł brzęk a ify .  Bard zn iknął. Czy sam 

się oddalił  ? u b o g i ,  obciążony w iek iem , m u ­
sisz się b łąkać  bez p o dpory  i p rzew odn ika?  
Nie. Zaraz  p rzy  w ieży N e w a rk u  sk rom na  
chata staie się iego m ięszkaniem . Mały ogród 
zie lonym  płotem ogrodzony, p rzy iem ne  ok ien­
k o ,  wesoły kom inek zciągaią gościnność. l u  
podróżny  gościnnie p rzy ię ty  przez tego, k tó­
r y  długo ubogi i pogardzony  się błąkał, za­
pom ina godzin przy trzeszczącym  p łom yku , 
dzieiów staroświeckich słuchając. T ak  zchodzi-  
ły  dn i z im ow e; ale k iedy w zgórk i Bowilibu 
uśm iechały  się do wiatrów letn ich , gdy na m u ­
raw ach  kw ialy  się kołysały, k :edy  głos p taków 
weselił lasy  H a r e - h e a d -  S h o w ; gdy się ziele­
n iły  zboża C ar te rh o u g h ,  gdy stare dęby rozciga- 
ły  um aione  gałęzie; w tenczas ocucał się geni­
usz Barda, śpiewał znakomite dzieła rycerzów . 
Z achw ycony  p ie lg rzym  zapom inał,  że go noc
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zaskoczyła  ̂ młodzi myśliwcy zaniechali gonić
ielenia, by słuchać iego pieśni, a wody Jarowa, 
tocząc się koło iego mięszkania, unosiły z so­
bą odgłos iego arfy. —

■Ko n i e a

K. a 11 o d a.
P o e m a t  O s s y a n a  (*),;

( D o k o ń c z e n i e ) .

P I E Ś Ń  D R U G A i

T  r e s c .

F in g a l powraca przed  wschodem słoń­
ca, i zdaie dowództwo n a d  woyskiem D utm a -  
runnowi, który stacza potyczkę, i  zm usza nie-  
przyiaciół cofnąć się za potok Turtoru. F in -  
gal przyw oławszy żołnierzy, winszuie D u t-  
m arunnow i w yg ra n ey; ale postrzega ze ten  
bohater śm iertelnie iest ranny. D utm arunno  
umiera. B a rd  K lig  kończy tę  pieśń Wstępem 
o Kolgortnie i S trinadonie.
_____________   Fin-

(*) 0 ł>. Tom XIV. Pam iętnika R. 1819. kar. 81 ,
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F'ingalu! b rzm i p o w ie t r z e  D u tm a ru n n a  jgłośem,

N a d z ie io  Selm y, leg łżeś pod m o rderczym  ciosem ?

Ju ż  mgta p ierzch ła ,  iuż słońce pagórk i  p o z ł a c a , . . .  

M o ż e  k rw ią  zbroczył T u r t o r  gdy  ieszcze nie  wraca .  

P r z y ia c i e l e ! z o rężem  w  dłoni śp ie szyć  t r z e b a . . . .

M aż  on z n ik n ąć  iak  ogień spadaiący  z n ie b a ,

C o  śladów n ie  zos taw ia  po  sobie na z i e m i?

L e c z  go w i d z ę ! . . .  p o w ra c a  z łupam i św ie th e m i ,  

Szybuiącem u chm ury  podobny  o r to w i .

K ró lu ,  b iedź ci na pom oc  by l iśm y go tow i.  —

„  D u tm a r u n n o ,  czy w idzisz  ten  obłok k u r z a w y ?  

O d w ażn a  m łódź L o k l in u  n ie s ie  nam bóy krwawy." 

P rzez  tu m a n  m iedź  z że lazem r zu ca  św ia t ło ś ć  bladą." 

T a k ,  gdy żeglarzom b l iską  g rożące  zag ła d ą ,

N ad  gęste  mgły się w zn o szą  oceanu w a ły ;

A le  z nas żaden n ie  ie s t  iak m avtek  struch la ły ,
i

Ż a d e n  z nas w  sercu  p o d łey  bo iaźn i  nie  c h roń i  ; 

SynOwie B o h a te ró w ,  b ie rz c ie  się do b ro n i !

Lecz  F in g a l  czyż ma w alczyć?  cźyli  te ż  pow ierzy  

D o w ó d z tw o  n ad  sz ykam i k tó rem u  z  ry ce rzy  ? —

,, W y p a d k i  czasów  przesz łych,  wódz Kratraa  odpow l,  

W s k a z u ią ,  czego się ma t rzym ać ,  F inga low i .

T re u m o r  na  nas ze szczy tu  chw aty  sw ey  spoz iera ;  

B y ła ź  p o z io m ą  dusza  tego B o h a te ra ?

N ie  znał,  co m yśl  h ańb iąca ,  co zam iar  w s ty d l iw y !

Z m ie y s c  k ę d y  s to  p o to m k ó w  u ż y zn ia ią  n iw y ,

D o  K o lg a n k ro n y  hufce poko leń  się schodzą ,

K ażd e m u  w o io w n ic y  odw ażn i  p rzyw odzą ,

1 8 2 1  Listopad. Tom  X X I .  2 2



W s z y s c y  p r z y  p ra w a c h  sw oich ,  I sw ych  p rzodków  sta ią i 

W s zy scy  ż ą d z ą  d ow ódz tw a  szeregów  pałają .

C z ęs to  b łyszczą  o r ę ź e  na  w  pó ł  w y d o b y te ,

P ło m ie ń  w yrzuca  o k o  cza rn ą  b rw ią  u k ry te :

Zda ła  od siebie  sta li  oparci  o skały ,

N ie p rzy ch y ln y  śp ie w  usta  k a żd eg o  szemrały:

„  C z e m u ż  d o w ó d z tw o  woyska innem u  zostawię,  

K iedy  nasi p r z o d k o w ie  rów ni  byli  w  s ła w ie ? , ,

T r e u m o r  w  kw iec ie  Jat sw o ic h ,  p e łen  m ęzkiey  cno ty ,  

W id z ą c  in ż  zbliźa iące  się p rzeciw nych  ro ty ,

O b u rz o n y  p r zew ło k ą ,  N acze ln ikom  radzi ł ,

A b y  k ażd y  z kolei szeregi p ro w a d z i ł :

P rz y s ta ią ,  K a ż d y  spieszy i klęskę odb ie ra ;

T o  p rzym usza  z pagórka  z s tąp ić  B oha te ra ,

Idz ie ,  n ic  iego m ę z tw u  o p rzeć  się n ie  m o że .

T u  rycerze  M o rw e n u  s ta ią  p r z y  T re u m o rz e ,

E c h o  b rzęk i  r ad o sn e  puk le rzów  roznos i ,

W s z y s tk o  m ęz tw o  T re u m o ra ,  w szystko  m ą d ro ść  głosi . 

R o z k az  Selmy In d o w i  ies t  iak  Zefir lu b y :

L ecz  K ió l  woyska ied y n ie  w y b a w ia j  od  zguby,

D o  bo iu  zaś ie  w ie d l i  k o le y n o  W od zo w ie .

„  Z nane  mi p rz o d k ó w  czyny, K rom aglas odpow ie ,

A le  d z iś  k tó ż  2aw iedzie  szyki do ro zp ra w y ,

N im  w n u k  T re u m o r a  zechce ukończyć  bóy k rw a w y ?  

G dzie  zakryte  w yziew em  cztery  wzgórki  l e ż ą ,

^ i e c h  tam w s tą p ią  R y c e rze ,  i w  tarcze uderzą:

M o ż e  w  m gle  ę z a rn e y  z s tąp ią  duchy  w śród ich grona,

I  w skażą  k to  dow ódzcą ,  k to  L o k i in  pokona .  ”
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W s tęp u ją ,  b rzm ią  odgłosy u d e rzanćy  sta ll ,

B a rd y  s i ln ieysze  dźw ięk i  p i ln ie  uważali:

N acze ln ik iem  og łoszeń  D u tm a ro n n o  śm iały ,

L e c z  się iuż  w o io w n ik i  U to rnu  zbliżały:

S ta rn o  z Sw aranem  wiedli  t łu m y  do  potkania,'

W  oczac h  dum a osiadła ,  ta rcz  ciało  zas łan ia :

T a k  z za  g lobu x iężyca ,  ok ry teg o  chm ury ,

P rz echy la  s t raszną  g łowę duch L o d y  p o n u ry ,

1 w śród nocy potęgi  sw oiey  daie  znaki.

N a  brzegach się T u r to r u  zmięszały orszaki:

J a k  m o rsk ie  wały szyki śc ie ra ią  się z b ro y n ę ,

Jęczy echo, i  r a z y  roznosi  pódw dyne ,

Ś m ie rć  p o p rzedza  szeregi;  t a k  z górney  posady  

C zarne  ch m u ry ,  nosz ące  w  łon ie  w ich ry ,  g rad y ,

2  ło sko tem  w y tz u e a ią  t łum  b iy ł  pom ięszany,

O błok i  b i ią ,  m orza  zb u rź o n e  b a łw a n y .

C zem uż cię tu  w spom inam  dn iu  U to rn u  krw aw y?

W  w ieków  łon ie  z pamięci n ik n ą  p rzesz łe  sp raw y. 

Część  L o k l in u  wiódł S ta rn o ,  d rugą  Sw aran  m ężny: 

A le ,  o D u tm a r u n n o  ! tw ó y  o ręż  potężny,'

N ie  ie s t  t rw o ź n y m  p łom ien iem , co b łyszczy ,  nie pali:  

W  ucieczce p rz e c iw n ic y  r a tu n k u  szuka l i .

Sami, S ta rn o  i  S w aron ,  n ie  cofają  k roku ,

W s ty d  z ro zpaczą  zaym uią  mieysce du m y  w  oku;  

B rzm i echo ,  odgłos rogu  F in g a la  się szerzy ,

T o  skłania  do  p o w ro tu  M o rw e n u  R ycerzy ,

A le  n ie  ieden  sk ro p i ł  k rw ią  T u r t o r u  skały,

W  własney  posoc e  b roczy ,  blady, on iem iały .

22*
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„  W a l e c z n y  D u t m a r u n n o ,  r z e k ł  F i n g a l  d o  męż a ,

D y m i  s ię  k r e w  L o k l i n n  z r y c e r z y  o r ę ż a .  <

W s t ą p i  r a d o ś ć  n a  c z o ł o  t w e y  p r z y i e m n e y  ż o n y ,

Z a p a l i s z  ż ą d z ą  s t a w y  i s e r c e  K a n d o . i .  (*).

„  K o l g o r m ,  r z e k t  D u t m a r u n n o ,  K o l g o r m  n i e u g ię ty ;

C o  t y l e  r a z y  m o r s k i e  p r z e p ł y w a ł  z a m ę ty ,

N a y p i e r w s z y  z D u t m a r u n n a  r o d u  w  A lb io n ie ,

R z u c i t  o y c z y z n ę ,  w  b r a t a  k r w i  z b r o c z y w s z y  d ło n ie ;

I  w  p o n u r e m  m i l c z e n i u  s z e d ł  n a  K r a t u m  n iw y .

K a ż d y  z ieg o  p o t o m k ó w  b y t  w  b o iu  s t r a s z l i w y ,

A l e  k a ż d y  m o r d e r c z e  w  p i e r ś  p r z y y m o w a t  c io sy :

K r ó l u  i m n ie  d o t k n ę ł y  o y c ó w  m o ic h  lo sy!  ”

T o  m ó w ią c  g r o t  w y r y w a  r ę k o m a  s i ln e m i ,

Z  h o y r . ą  k r w i ą  w y la ł  ż y c i e ,  p a d t  na  o b c e y  z i e m i !

W  p r z y b y t e k  w i e k ó w  d u s z a  d o  p r z o d k ó w  u la t a ,

Ż a l e m  s e r c a  w s p ó ł b ra c i  p r z e s z y t a  t a  s t r " ta :

J a k  p o d r ó ż n y  p o s t r z e g ł s z y  s k a ty  L o d y  z d a ł a ;

K t ó r e  z a c h o d u  ś w i a t ł o  r ó ż o w e  z a p a l a ,

B i e r z e  i e  o m a m i o n y  za  r y c e r z ó w  m a r y ,

W r ó ż ą c e  b l i s k i e y  w o y n y  o k r o p n e  p o ż a r y :

T a j :  n a d  s k o ś c i a ty m  t r u p e m  s m u t n i  s t o i ą  m ę ż e ,  

N i e w z r u s z o n e  t r z y m a i ą c  w  p r a w i c a c h  o r ę ź e .

J u ż  n o c  w  g w ia ź d z i s t ć y  s z a c ie  z s t ą p i ł a  n a  szy k i ;

N a d  c ia łe m  i e s z c z e  s m u t n e  s t o i ą  w o i o w n i k i .

W r e ś c i e  F in g a l  p o n u r e  p r z e r w a w s z y  m i l c z e n i e ,

Z a le c a  U l i n o w i  w z n i e ś ć  ż a ł o s n e  p ie n ie :

   ------------------------  'I

L a n u i  m a łż o n k a  D uŁ m a ru i ina .  K a n d o n a  s y n  i e g * ;
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„  Nie byt  wódz K ra tm u ,  rzecze,  iak  św ia t ło ść  t r w o ż l iw i .  

Co b łyśnie  w śród  p o m rok i  i Zrtow się uk ry w a .  9  

O brazem  tego m ęża ie s t  w spania le  sionce,

C zyste  ■ św ia t ło  na wzgórki  p rzy iem ne  le iące:

U lim e  w zniosłem p ien iem , z niepam ięci  tona ,

W y r w i y  p rzodków  ległego rycerza  im io n a .”

U to rn n ,  śp iewa!  Ulin, co nad  szurane w a ły  

U nosisz  p o d  N ieb iosa  tw ó y  szczyt okaza ły ,

C zem u się m głą  o k ryw asz ,  k tó r ą  m orze  rodzi  ?>

R ó d  iak o r ły  zuchw a ły  z tw y c h  dolin  w ychodzi .

R ó d  zuchwały  K o lgo rm a że lazem  o kry ty :

Ju ż  go w  te y  chw il i  k ry ią  g ó rne  L o d y  szczyty .

Z  b . tey  w ałam i T orm o ,  L u ta n  cię p o dnos i ,

T y s ią c e  go .po toków  zapienionych ros i ,

N a  głuche n iw y  sk łan ia  w ie rzchy  lasem  s t royne ;

T a m  biały K r u ru t  toczy  n u r ty  n ie spokoyne ,

T a m  roięszkał  m ężn y  R u m a r ,  t e n ,  k tó rego  s trzała  

Z rę c z n ie  rzucona ,  n igdy  dzika n ie  chybiała;

U ro d n a  S tr inadona ,  i iak św ia t ło ść  miła ,

Z m ę z k ą  od w ag ą  p race  oycow sk ie  dz ie l i ła .

T łu m  rycerzy  i K ró ló w  w pałacu R u m a ra  

O  w y n io s łą  Iowczynię L u ta n u  się s ta ra ,

L e c z  ich naksz ta ł t  n ieczu łey  widziała  opoki .

G d y  na  z ie lonć  b ło n ia  zmierzyła  sw e k rok i .

B ia ło ś ć  szyi gasiła b ia łość  pączka  k any  (*),

G d y  sta ła  nad  p o tok iem , i  p o to k u  p iany

(*) K ana,  r o ś l in a  w  bagnistych pó łnocy  k ra inach .  P « -  
dobr.a ies t  do  t rzc in y ,  a m ech  głów ki m a  n a d z w y -  
s z ay n ą  białość.
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N ik n ę ły  p rzy  b ia łośc i  śn ieżystego  ło n a ;

L ś k n ią c y  w łos  w  . za rn y ch  p uk lach  spada ł  n a  ram io n a ,  

O czy  rów nały  gw iazdy ,  tw a rz  tęczę p rzy iem n ą ,

W szy scy  c i f  S t r in ad o n o  chcieli  m ieś  w za iem n ą .

K olgorm  i  Koi kul - S u r a n  (*)  bracia ,  w  iednóy  ch w il i  

Z p om iędzy  ska ł  L to rn u  na L u ta n  p rzybyl i ,

Kaz’dy srogiey m lośc i ż ą d z ą  zapa lony .

N a  K oigorm a padł w y bór  p ięknóy  S tr inadony :

S łysza ła  i ą  L ok l in n  gwiazda w  n o c n y m  cien iu  

W z y w a ią c ą  kochanka  sw ego  po im ien iu .

D w a y  b rac ia  w zrok  po sob ie  tocząc  zapalczywy,

Z zachm urzoną  b rw ią '  śp ie szą  n a  z ie lone  n iw y ;

Jęczy  sta l,  d rżące  r ę c e  w śc iek łośc ią  w ied z io n e ,  

Z b roczy ły  cię w  b ra te rsk iey  k rw i  o S t r in ad o n ę .

K o r k u l  -  Su ran  u p ad a ,  a le  gn iew u oyca 

D o ś w ia d c z y ł  n iezad ługo  K o rk u la  zabóyca:

W y p ę d z o n y  z U to rn u  przez sp ie n ione  wały ,

Za  w o lą  w ia t ró w  błądząc ,  u y rz a ł  K ra tm u  skały:

T a m  stanął ,  to  s iedlisko  S t r in a d o n a  miła,

J a k  daw niey  w szy s tk ie  t ru d y  z kochankiem  dzieliła.

P I E S N  T R Z E C I A .

T r e ś ć .

Osssyan po t i l l  u ogólnych uwagach opi- 
suic stan F in ga la  i położenie woyska L o l l i -  
nu. R ozm ow a m ięd zy  S łarnem  i Swaranem .

(*) K o rk u l  S u ra n .  B o h a te ro w ie  O ssyana  m a ią  częs to  
dw a  imiona.
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Ustęp o Eormar -  Trunarze i Foinar - Bragali.
S tarn o  za d a  aby S w a ra n , zd ra d ą  podszed ł 
F in ga la  bezpiecznie na wzgórku  spocsyw atą-  
cego. Po odm owie Sw arana, śpieszy sa m , w a l­
czy Z bohaterem ; w zię ty  w n iew olą  o trzym u ie  
przebaczenie w spaniałego zw ycięzcy.

Z k ą d  w yp ływ a l a t  ź r z ó d to ?  gdzie cel s k ry ty  m a i* ,

D o  k tó r e g o  się toczyć n igdy nie  p r z e s t a i ą ?

G d z ie  ies t  ta  p r z e p a ś ć ' c ie m n a ,  w k tó rey  nag lą  zm ianą  

P o g rą ż o n e  z ty s iąc em  w y p a d k ó w  z o s t a n ą ?

P rz e d  okiem  chc iw ćm  zglęb,ć  p rzesz ło ść  się u k ry w a .  

Czasem iedynie  św ia tłość  zab łyśn ie  t rw o ż l iw a ,

P o d o b n a  do  odbitych, w  p o ś ró d  nocn y ch  c iem ,

P rz e z  czysty  n u r t  iez io ra  s ię ź y c a  p rom ien i.

T a m  postrzegam  z p o c h e d n ią  w rę k u  s ro g ą  w o y n ę ;

T u  miia p oko len ie  słabe i spokoyne ,

K tó re  p r z y s z ł o ś ć  w  b e z d e n n o ś ć  n iepam ięc i  w t r ą c a .

T y ,  co m óy um ysł w z n o s isz ,  arfo s todkobrzm iąca!  

Z s tą p  z pom iędzy  puk lerzy ,  n iechay  tw o ie  to n y  

U c h y lą  z czasów przesz łych  po n u rey  z a s ło n y ,

Niech w y d rą  B o h a te ró w  czyny zapom nien iu .

U torno!  burz  p rzyby tku !  widzę w  n ocnym  c ien ia  

N a  tw y ch  w zgórkach  p o k o le ń  M orw enu  ry c e rz y ,  

F in g a l  dum a nad  grobem , gdzie w odz  K ra tu m  leży, 
P rz y  nim s to ią  leg łego  m ęża w o io w m k i .

N a  T u r t o r u  się brzegi  sc h ro n i ł  S ta rn o  dz ik i j  

O b u  z Sw aranem  ciężk ie  s t rap ien ie  obarcza,

C ięż a r  ciała o g rom na  u t rzym uie  ta rc z a ,



A  po  g w iazd ac h  zachodu  b łądzi  w zrok  p o n u r y  

| s ru t lo d a  w p o ś ro d  w ich rów  schy lony  z za chm ury 

D a ie  ry c e rz o m  pozn ać  znakami na niebie ,

Ż e  F ingal  n ie  u s tąp i  n ikom u w po trzeb ie .

D w a  razy  wściekły S ta rn o  w s trząsną ł  L o d y  drzew em  

Idz ie  do syna. usta d rż ą  posępnym  Śpiewem,

Jego u. h o  i e s t  czuyne na wichry  w zb u rzo n e :

Sto iący  i zwróceni,  k ażdy  w in n ą  stronę.

M ę źe  są d ł ó m  podobni dębom  nad s t rum ien iem  

K tó r e  Zgięte p rzec iw nych  w ichrów  si lnem tchnieniem. 
W  p o w ie t rz u  gałęz iam i t r z ę są  z ie lonem i,

I  bi iący ob łok i  szczy t  chy lą  do ziemi.

,, A n m r ,  rzekł  do Sw arąna  iego ovciec  dziki 

B y f  p łom ień ,  co pożera ł  n iegdyś  całe szyki:

O k o  ieg o  n o s . to  śm ierć  podczas  ro zp ra w y ,

I ło z k o sz  m otała se tcem  w p u ś  od rzezi  krwawćy;

Miley dia niego było w d z i e ć  n u r t  posoki .

N iż  s t ru m y k ,  k tó ry  w io sn ą  porze  mech opoki ,

I  odm ładzać  w ę ż y k ie m  śpieszy zżółkłe  n iw y.

N ad  ie z io ro  L u k o rn u  szedł  A n n ir  s t rasz l iw y ,

P rz e c iw k o  T ru n a r o w i  zemsta go zapała.

N a czarnych s ta tkach p rzy b y ł  T r u n a r d o  Gormala: 

K ró l  U r lo ru ,  nad o b n y  ró w n ie  iak wspaniały,

Przaęl  p rz y je m n ą  B ragalą  s ta ną ł  pe łen  chw ały .

N ie  zw róciła  na  niego oczu nadarem nie ,

C órka  A n n ira  usz ła  z kochankiem  ta iem nie .

Ścigał A nn ir  w zyw ając  czarney  n aw a łn icy .

P ie rw s z y  raz  o r ę ż  w tedy  b ły s n ą ł  w  mey p raw icy ,



Jak orle  bystrookie szedłem oyca torem .

Stawaią_ ,wreście  zb royne  r o t y  p rzed  UrloreiB,

Sp ie sz y  T ru n a r ,  iu ź  walka  zacięta się szerzy:

L e c z  w idzim  p ie rzcha iącycb  L o k l in u  ryce rzy .

N a  tw a rz y  o yca  w ściek łość  z ro zpaczą  osiadły, 

p a t ą z k i  la to rośl i  obcina!  za iad ły :

Uw aża łem  t o  w szystko .  W  cieniach n ocy  sk ry ty ,  

P od n io s łem  hełm s t rz a s k a n y  i puk le rz  p rzeb i ty ,

W l o k ę  po  ziemi o s trza  pozbaw ione groty :

T a k im  sposobem  w szed łem  w  Urloru  n a m io ty .

W a le c z n y  T r u n a r  siedział o p a r ty  na skal.e,

P r z y  n im  p o d  drzew em  p ię k n ą  p os trzegam  Bragalę: 

R zuc i łem  m o ią  ta rczę  pod  nog i  rycerza ,

W  ustach głosem zm ien ionym  brzm ią  s ło w a  p rzy m ie rzą ,  

, ,  K ró lu ,  A n n i r  k rw ią  zbroczył O ceanu  skały,

S ta rn o  sy n  iego w znos i  mu grób okazały:

I  sz le  m n ie  do n ad o b n e y  B raga l i  w tey  dobie,

/ i ą d a i ą c  złożyć p u k ie l  w łosów  iey na  grobie.

T y  zaś T ru n a rz e  p rz y s tą p  z L ok linem  do zgody,

Już A n n i r  dzieli  ucztę  w pałacu K r u t l o d y . ,,

W s ta ie  B raga l  za lane  łzami maiąc  oczy ,

W s ta ie ,  ucina p uk ie l  lśfcniących się  w arkoczy:

T r u n a r  częs tu ie  gościa przyiazną p raw icą .

U k ry w s z y  tw arz  s t a ra n n ie  pod  he łm u przy łb icą ,

K ładę  się: lecz w  n e t  śpieszę, iak duch w  cieniach  nocy, 

W z y w a ią c  snu b ies iady  nad T ru n a r e m  m ocy.

Ja koż  p rożba  nie  p ró żn ą  została w zn ies io n ą ,

T en  miecz p rzesz y ł  T ru u a r ą  i Bragali  łonu;



Czemużeś córo Królów gniew ściągnęła Starna!

Rzucił plac nieprzyjaciel gdy noc zeszta 'czarnaj 

W zywa mnie oyciec, tarcza brzęk wydaie głośny, 

Przybiegam krwią zbroczony: t rzy  razy radosny 

W ydały  okrzyk usta; tak wicher szalony 

Z  łona chmur niesie w nocy strach na wszystkie s trony. 

T rzy  dni w radości Annir z Tarnem przepędzili,  

Zwołaliśmy żarłocznych sępów po tey chwili .

Na wiatrach się unoszą niezliczone stada,
Cieszy nas nieprzyjaciół zupełna zagłada.

O Swatanie! móy synu, noc okrywa ziemię,

Już seu biesiadny zstąpił na Treumora pletnie:

Niechay pod ciosem twego oszczepu umiera,

Radość Starna wyrdwna radości Annira. —

,, Nie szuka Swaran w cieniach podłego zwycięstwa, 

Światłość dnia widzi zawsze skutki tnego męztwa: 

W tedy żarłocznych sępów unoszą obłoki,

Sciągaią ich Swarana męźobóycze kroki.  —

Na te  słowa Annira syn wściekłością tchnący,

Trzy kroć wznosi i spuszcza' żeleziec iskrzący,

Lecz chcącemu uderzyć szepce przyrodzenie:

W k ró tc e  go ukrywaią czarnóy nocy cienie.

Przychodzi do ponurey T urto ru  iaskini,

W zywa ogromnym głosem Lulanu łowczyni:

Lecz Karglas iuź w pałacu Lody się ukrywa.

Miota nim dzika rozpacz i wściekłość straszliwa,

W n e t  na wzgórek sąsiedni szybkim krokiem bieży, 

Gdzie na tarczy opiera głowę Kroi puklerzy:
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O  t y  o d y ń có w  plago! c iem nych  puszcz ozdobo!

N ie  widzisz dz iewcze słabe i t r w o ź n e  przed sobą ,

C o  g łow ę na  m chu  miękkim sk łan ia  p rzy  T u r to rze !  

S t rz eż  się zuchw a ły ,  m ęża  p raw eg o  t u  łoże,

K tó reg o  si lne ram ie  z  c iosem śm ierć  zadaie!

Z bliża  się zwolna  S tarno ,  w n u k  T re u m o ra  wsta ie:

„  K to  ies teś  synu  n o c y ? ”  w t e m  słyszy św is t  s t rza ły ,  

W a lc z y l i  w  cieniach S ta rn o  i Fingał w spania ły ,

L e c z  w yp ad a  p rzec ię ta  z ręki S ta rn a  tarcza;

F in g a ł  srogiego zdraycę w ięzam i oba rcza .

Z  w sch o d em  słońca  pozna ie  M ona rchę  Gorm ala :

M ilczy  p rzez  czas n ie iak i ,  gniew oczy zapa la ,

S t a w a  m u  n a  p a m ię c i  p r z e s z ł o ś ć  n i e d a l e k a ,

S taw a  mu córka  S ta rna  luba Agandeka,

I  czas, k iedy szmer lekk i  d rżącego  s tą p ie n ia ,

B y ł  s łodszy  iego uchu  nad  p rzy iem ne  pienia.

Nagle  uw a ln ia  z w ięzów  M onarchę  L o k l in u .

, W r ó ć  do p rzo d k ó w  pałacu ,  w ró ć  A n n i r a  synu!

N a  ś w ia t ło ś ć ,  k tó rą ś  s tłumił,  p o m n i  m o ia  dusza;

J e y  w in ie n e ś  tw e  życie, ona  l i to ść  w zru sz a .

P re c z  odem nie ,  M o n a rch o  dzik i  i  o k r u tn y ,

O  wrogu  p r z y i e m n o ś c i ! p o w ró ć  n a  t r o n  sm utny .

N iech  zn iżo n y  s t a r a n n ie  G o rm a la  unika ,

N iech  iego w id o k  s t r ach em  przeymie w ę d ro w n ik a .

K o n i e c  P o e m a t u .

H .  A . Z a l e s k i .



Nowe Królewskie Towarzy­
stwo Naukowe w Lon-

.Angliia miała dotąd dwa wielkie publiczno 
od króla uznane Towarzystwa dla umiejętno­
ści i kunsztów, t. i. królewską Akadetniię 
kunsztów, którey Naczelnikiem, od śmierci 
W e s ta ,  iest wsławiony malarz Monarchów 
Tomasz L aw rence , i królewskie Towarzystwo 
umiejętności, którego Prezydentem, od śmierci 
Józefa Banks, został ów wielki chemik Hum-, 
p h ry  jDavy. Towarzystwa R oyal In s titu ti­
o n , A n tiquarian  society , D ile tta n ti  socie­
ty  i inne są zgromadzeniami prywatnemi. 
Już  od dawna dała się czuć potrzeba A k a ­
demii nauk pięknych i literatury Narodowey, 
iakie Francya posiada od stu lat przeszło. 
Teraz i len niedostatek ma być zapełniony. 
Sam król stawa z królewską hoynością iako 
grodkiem zaradczym. Powszechna Gazeta li­
teracka Londyńska podaic główne zarysy te­
go towarzystwa przez króla zakładaiącego się, 
a przez wszystkich maiętnieyszych przyiaciół



54 i

nauk mającego otrzymać swoie ustalenie. Skła­
dać się ono będzie z członków honorowych * 
podpisowych i Adjunktów. Pierwszym człon­
kiem honorowym iest sam k r ó l , po nim na­
stępują Xiążęta krwi królewskiey, Ministro­
wie j Biskupi, wyższa szlachta, a nadewszysl- 
ko nayznakomitsi pisarze i poeci Narodowi* 
iakoteż autorki. Kto rocznie, dwie gwinei opła­
ci, zostanie członkiem podpisanym. Płacący 10 
gwineów rocznie, zażywać będą szczególniey- 
szych przywileiów. Adjuuktami, (których tym­
czasowa liczba do 20 iest ograniczono) są mło­
dzi uczeni, znakomitych zasług w świecie l i ­
terackim i obyczaiów nienagannych. Sam król 
mianuie i pensyonuie 10 A djunktów rocznie 
100 funtami szterl. ,  przeznaczaiąc nadto ioo. 
funtów szterl. ze swey prywatney szkatuły 
na pisma nagrodowe. Towarzystwo podaie 
corocznie zadania do nagród. Pozostali 10 
Adjunkci wybierani będą przez członków i 
pobierać maią rocznie także po 100. funtów 
szterl. pensyi. Każdy Ądjunkt oznacza, za­
raz przy wstępie swoim do towarzystwa, ie- 
den lub kilka przedmiotów, nad któremi chce 
pracować. Pisma w ten sposob złozone druko­
wać się będą w rocznikach towarzystwa, gdzie 
i pisma nagrodowe pomieszczone być maią.
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■W miesiącach, które w Londynie nazywaią się 
czasem mieyskim, to iest od Lutego do Lipca, 
odbywa Towarzystwo co tydzień swoie posie­
dzenia, w czasie innych sześciu miesięcy, co 
miesiąc.

Ż tego co dotąd z planu n'nieyszego w 
publiczności iest wiadomem, widoczny iest 
c e l , aby płody naukowych i historycznych 
badań iako też twory poetyczne przez A djun- 
któw płatnych od Towarzystwa wprowadzać 
na drogę ministeryalną i prawości Angiel- 
skiey (turnig the genius of England, in  to the 
current o f  E nglish  loyalty). Dla tego do nieod- 
zow nych przymiotów, na iakie przy wyborze 
stypendystów czyli pensyonaryuszów, wzgląd 
ina być miany, należy i ten ,  aby byli mę­
żowie znaiómey prawości (o f public principle).

W ą tp ić  nie można, że w pismach anti- 
ministeryalnych bardzo na to powstawać bę­
dą, i całość wystawią iako dzieło arystokra- 
tyzinu. Że zaś instytut teri pochodzi od k ró­
la , a w Anglii wiara polityczna przenika 
wszelkie czyny i myśli człowieka, choćby też 
i nayodlegleysze od spraw publicznych , tru^ 
dno tedy ganić, co iuź w naturze rzeczy się 
żnayduie. Jeżeli król z swoiey prywatnśy 
szkatuły instytut zakłada i swoich przyiaciól
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chce mieć w nim uczęstnikam i, słusznie ma 
prawo żądać, ażeby ci, którzy tu  wsparcie 
otrzymywać m aią, roialistami byli co do spo­
sobu myślenia, lleżto przedmiotów do badan 
i  opisów stoi otworem, gdzie polityczne zda­
nie naymnieyszego nie ma w pływu!

Lecz pozostaie inna, niespokoynością na- 
bawiaiąca wątpliwość, z powodu dodatkn w 
samym tytule  Towarzystwa, gdzie powiedzia­
no : dla wsparcia zasługi w niedostatku zo- 
staiącey (fo r  the encćhragement o f indigent me­
r i t ). W  dodatku tym  iest wiele poniżające­
go i odstraszającego. Któryż szlachetnie m y­
ślący l ite ra t,  poeta ,  dzieiopis zechce, aby go 
mieszczono w rzędzie cierpiących niedostatek ? 
zwłaszcza w Anglii j gdzie na całe autorstwo 
klassa wyższa tak się właśnie zapatruie iak 
za Cyceróńa czasów Sądzono w Rzymie o 
urzędniku publicznym , który się t rudn ił  gre­
cką literaturą! Nadto summa 100 gwineów zbyt 
iest m ałą ,  aby powabem kruszcu obrażoną 
ambicyę zagłuszyć można. —

Jakkolwiek bądź , Towarzystwo to ch lu ­
bnym  będzie pomnikiem w rządach Jerzego 
IV ,  którego uważać można nie tylko iako 
królewskiego r ale i osobistego fundatora tegat 
instytutu.
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W y i  ą t  e k
Z  L i s t o iv E d u k a c y jn y c h  K a źm ie ­

rza  K r u p s k i e g o .

M atka do córki zostaiącey na Pen • 

s y i  dla ukończenia nauk .

P r z e k o n a n ą  iesteś, naym ilsza Heleno! źe szczę­
śliwość każdego człowieka zawiąla od dobrze 
p rzepędzoney  młodości; w niey  każdy p r z y ­

sposabia dla siebie pomyślność lub  nieszczę­
ście, k tó ry ch  n ieuchronn ie  dozna nie ty lko  w 
tern ale i w p rzyszłem  życiu. S taray  się p rze ­
to, aby  upływ aiące lata tw oićy młodości nie 
u n io s ły  z sobą szczęścia późuieyszego życia, 
zostawuiąc same czcze nadzieie.

Co do nauk , znasz sama ile się do n ic h  
p rzykładać  powinnaś. Ucz się wszystkiego, co 
ci rada  ludzi cnotliw ych wskazuie, a ucz się 
z naywiększą pilnością, bo oria iest m ia rą  n a ­
by w an y ch  przym iotów. L u b o  w tey  mierze 
źle o tobie n ie  trzym am , troskliwa iednak o 
twoię szczęśliwość, p rzypom inam  ci w każdey 
okoliczności, wiedząc, że młodzi zawsze na po­

tem
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tćm odkładaią ćwiczenia naukowe; tym sposo­
bem dzień za dniem upływa, postrzegaią do­
piero, gdy iuż za późno. W ierz  mi, gdyż mó­
wię z doświadczenia, ze nie będziesz nigdy 
miała podobnćy pory do nabywania nauk iak' 
teraz; mylisz się, ieźeli inaczey sądzisz. PaH 
miętay, iż gdy przeydzie ta sposobność * żało­
wać będziesz, żeś lepiey nie użyła czasu. Bądź 
więc pracowilą, aby się to nie zjściło.

Młody sądzi iż nadto czasem pracuie^ 
chociaż rzadko się zdarza, aby dosyć praco­
wał. Nauczyciele są dla ciebie delikatni bo 
iesteś dorosła; a ty może wnosisz ztądj że ie-: 
steś dosyć pilna. Gdy postrzegą swą pracę 
nienadaremną, nie tylko bardziey delikatni, 
ale z większą pilnością i zadowoleniem praco­
wać będą, przez co łatwiey a więcey z nauk 
korzystać możesz. Nie będziesz mogła (iak 
lo często u nieuków bywa) nieumieiętności 
swoiey spędzać na niepilność metrów, bo gdy«i 
by to nawet prawdą było, to się powszechnie 
takim powieściom nie wierzy, i uważa się ie- 
dyuie iako wykręt ukrywaiący niedbałość u- 
cznia.

Nie słuchay tych , którzy cię odwodzą, 
od pracy, zachęcając do zabaw; gdyż uciechy 
każdego roku się powtarzaią, czas zaś sposo- 

1821 Listopad. Tom X X L  a3
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b n y  do n a u k i  u t ra c o n y ,  n ig d y  nie powróci, i 
t rzeba  z niego dać  kiedyś rach u n ek ;  sam na­
w et pom ści się tego,-ponieważ każde złe u ź ,- .  
cie ciągnie za sobą  karę. U ksz ta łć  pi< i wey 
ciało i duszę  twoię, a po tem  możesz uży wać 
wszelkich uciech , k tó re  cnota  pozw ała , gdyż  
to  iest p rzeznaczeniem  człowieka. Ci, co prze­
c iw nie  radzą , są tacy , którzy' nie wiele co u -  
m ie iąc ,  p ra g u ą  aby  rów nie  i inn i nie p o ­
siadali n a u k  im  n ie z n a n y c h ;  albo z szcze­
ro śc ią  naw et sam ą m aią takie zdanie o wiado­
m ościach dla teg o ,  i e  ich nie zna ą ;  gdy ie- 

dnak  p e w n a ;  źe w p rzec iw n y m  razie p iz e c i -  
w n e b y  zdan ie  mieli. K to ź  bowiem osądzi 
rzecz  spraw ied liw ie ,  k tó rey  nie zna? slu<hać 
zatem  ich  r a d y ,  byłoby ieduo  co pytać, g łu ­
chego o m uzyce, lub  ślepego o kolorach , czy 
są  piękne. T y  sam a, ieżeli nie p o y tnu i  sz u -  
c iechy  w yn ika iącey  z posiadania wiadom ości, 
W k tó ry c h  się masz w ydoskonalić ; to dla teg o ,  
źe  ich  ieszcze n ie  um iesz, nie m<>że<z też cie­
szyć się tem , czego nie  posiadasz; albo nako- 
n iec  są to  tacy , k tó rz y  przez złe w yobrażenie  
rzeczy  całą e d u k a c y ą  zasadzaią na tem, aby 
dob rze  t a ń c z y ć ,  grać  i kw iatk i same um ieć  
rysow ać . Sąto talenta bardz  iey nie' haiitc/.ue 
liiż um ysłow e, po trzebne  także, ale uważane la-



ko przymioty  więcćy ciała niż duszy, i s ł u i ^  
ce za zabawę a nie za rozsądek 5 mogą być 
po części wykonywane przez piękne posągi 
drewniane, którym podobną zapewne być nie 
zechcesz.

Niech ci urodzenie i majątek głowy nie 
zawraca, bo te nie stanowią spokoyności czło­
wieka, i bogaty potrzebuie więcey roz tropno­
ści niż ubogi, aby być szczęśliwym. A  polem 
czyż głupstwo ma być udziałem bogatego? P o ­
w inny cię owszem zachęcać do stania się nie 
tylko ich godną, ale i ozdobą familii i wzo­
rem  płci twoiey. W  tenczas, iaka pociecha 
dla mnie! widząc spełnione nadzieie, naymil- 
sze dla każdych rodziców; iakie ukontentowa­
nie dla ciebie, i luki naśladowania |jodoy p rz y j  
kład dla wszystkich,

W raca iąc  się do początku listu, znasz do­
brze, że się to nie tyczy samych nauk oświeć 
caiących uinysł, lecz wszystkiego co ukształ- 
ca duszę i ciało, czyli co stanowi prawdziwą 
szczęśliwość człowieka. Nie tylko o zbogace- 
nie rożnemi wiadomościami głowy naszey sta­
rać się powinniśmy, ale więcćy ieszrze o u -  
kształcenie serca przez moralność na czystey; 
rehgii wspartą, i piękne obyczaie, które sam 
nawet wyraz zaleca. Człowiek z talentami a

23*
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bez moralności iest naywiększem nieszczęściem 
towarzystwa ludzkiego. W szystkie  nieszczę­
sne zaburzenia narodów są dziełem uczonych 

łotrów.
Między pięknemi obycZaianii 'grzeczność 

iest pierwszą zaletą co do powierzchowności 
człowieka. Bądź przeto gtzeczną dla każde-r 
go, a dla sędziwych prżyday uszanowanie win­
ne sprawiedliwie tem u w i e k o w i  «id młodych, 
Jestto sposób p iw ny  podobania się wszystkim, 
I zyskania ich szacunku i przychylności. Sza*. 
c u n k u ,  bo za grzeczność wzaiemnie grze­
czność oddaią. Przychylności, bo gdy kto od-« 
biera grzeczność zwłaszcza od wyższych, po ­
stanawia za to nieiaką wdzięczność. Samych 
nawet nieprzyiacioł zyskuie się uprzey mą grze­
cznością; iest oraz dowodem dobrey eduka- 
cyi, gdy przeciwnie niegrzer.znosć iest cechą 
dum y, a duma cechą nikczemney duszy. Im  
kto iest wyższego urodzenia, im kto iest wię- 
kszey wartości, tern grzeczaiey sobie ze wszy^ 
stkiemi postępuie.

A b y  posiadać ten przymiot, trzeba być 
baczną na wszystkie nawet naymuieysze oko­
liczności; małe bowiem zdarzaią się często,, 
wielkie zaś rzadko, i w tych prawie każdy z  
grzecznością się popisuie. Diu tego znany ci
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poczęści Krasicki dobrze powiedział, ze grze- 
czncś-ciest tero, czem każdy byc chce, czem ka­
żdy być się mniema, a czem rzadko kto iest.,, 
Maiąc do tego temperament ż y y y ,  powiunaś 
h y c  uważną w twoiem postępowaniu, aby n ie  
tylko nie uchybić grzeczności, ale i nie oka­
zać się trzpiotem, co iest bardzo naganne oso­
bliwie w pici naszey. Żywość iest przyiernna 
i  iest darem natury  szacownieyszym, niż go 
uważaią, ale się bardzo rożui od trzpiotactwa, 
które szpeci, Trzpiotactwo powszechnem zdar 
nietn iest żywość w głupiey osobie.

S z a c u n e k  i  przychylność zyskane grze­
cznością, aby ciągle posiadać, trzeba być ta -  
k iemi w rzeczy samey, iakieini się okazuie- 
my powierzchownie. A by zas byc kochaną 
od wszystkich, co iest naypotrzebnieyszem, 
gdyż w tenczas ma się łatwość czynienia wie­
le rzeczy użytecznych dla siebie i społeczno­
ści, i nayprzyiemnieyszem, gdyż dowodzi war­
tości człowieka; aby mówię być kochaną, po ­
trzeba być dobrą, potrzeba kochać wszystkich 
szczerze. Obłuda nigdy się nie ukryie, zdaie 
nam  się, że u  nas iest u k ry tą ,  bo sobie tak 
życzymy, i to samo dzieie się z innemi wy­
stępkami. Obłuda iest polityką, ale zawiedzior 
ną ,  nierozsądnych a w swych zdaniach nay -
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podfeyszego cha rak te ru  ludzi.  P raw d z iw a  p o ­
li tyka , .jnaydoskonaley do celu zam ierzonego 
p row adząca , iest roz tropność  z m ora lnośc ią  z łą ­

czona, a p rz y n a y m n ie y  w n iczem  się ie y  nie 
sprzeciwiająca.

K ochać  wszystkich, czyli kochać  bliźnie­
go, rest p rzykazanie  B osk ie ,  k tó re  wszystkie 
inne  co do moralności w sobie zawiera; po ­
nieważ kochaiąc w szy s tk ich , co m ora ln ie  ła ­
tw o w ykonać , nie można popelu iać  żadnych 
w ystępków, ty lko  same cno ty ;  iestto być  n a y -  
m o ra ln iey szy m , iest to  kochać  Boga. Bo g d y  

k o c h a m y  k o g o ,  czyn im y na  ten czas dla n ie­
go wszystko dobre, co iest w naszey m ocy, 
tak  co do duszy, iak co do ciała, to iest: p o -  
s tępuiem y z n im  tak, iak b yśm y  chcieli, a b y  
z  nam i postępowano, g d y b y śm y  by li  w p o d o ­
b n y m  stanie. N ie  dopełu ia iąc  ściśle tego obo­
w iązku  włożonego na  nas od s tw ó rcy  iako wa­
ru n e k ,  z ry w a m y  wszelkie związki m iędzy  n ie ­
bem  a ziemią, czyli, pozbaw iam y się wszelkiey 
laski, k tórą  nam  Bóg w ym ierzy ł,  mówiąc: ia- 
k ą  m ia rką  m ierzycie , taką  wam będzie odm ie­
rzone . D osyćby  było  poznać  same doczesne 
k o rzy śc i  tego Boskiego p rz y k a z a n ia ,  aby  zo­
stać iak n ay m o cn iey  zachęconym  do iego w y­
konyw an ia ;  a cóż dopiero, uważaiąc co do p r z y -



szlości wieczney, która naywiększemu n iedo­
wiarkowi nie może być oboiętną. Bóg, nada- 
iąc to prawo, a raczey tę łaskę, którą w yrył 
na sercu  każdego człowieka, dał naywiększy 
dowod swoiey oycowskiey miłości ku nam.

Spokoynyśę duszy znay^duie się w nas 
samych, ale szczęśliwość nasza połączona iest 
z szczęśliwością naszych bliźnich; ztąd w no­
sić by należało, iż niepodobna, aby ktokolwiek % 
poznawszy tak ważną i przyiemną rzecz, nie 
w ykonywał iey z nuy większą ochotą; i tak iest, 
gdy ią pozna : lecz na nieszczęście nie wiele 
ią kto zna, i stara się poznać, przeszkadza 
tem u zbyteczna miłość własna i namiętności, 
nad któremi w wieku młodym nayłatwiey n a ­
uczyć się panować.

Oprócz miłości powszecfiney bliźniego 
m am y w sobie miłość szczególną, czyli p rzy ­
wiązanie większe dla iedney osoby niż dla 
drugiey, pochodzące ze skłonności w rodzonej 
albo nabytey. Naywiększe przywiązanie, ia- 
kie sobie wystawić m ożna , pochodzi z wdzię­
czności. Przym iot ten iest bardzo szczegól­
n y ;  nic w naturze nie ma mu podobnego: 
nim  tylko iednym wznosimy się godnie do 
B o g a , przesyłaiąc uczucia wdzięczności; W 
tenczas duch  nasz przenosi się tam, gdzie się
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kończą granice myśli n aszy ch , stawa przed 
s tw órcą ,  i wypłaca się nieiako za iego Jaski 
składaiąc czyste serce W ofierze, czuiąc iż 
tylko taka może być przyjętą od n iego; on 
ty lko  sam pierwszy podał kiedyś myśl czło­
wiekowi o bytności Boga, i był iey zawsze 
naypewnieyszym dowodem , iako skutek wy­
nikły z utworzenia rzeczy; on tylko sąm po-* 
tworzył religiie czyli cześć Boską; n im  to p p .  
woduiąc się narody, nawet w dzikości zosta­
jące, wystawiły Bogn ołtarze; on tylko sam iest 
przyczyną miłości Boga, i sam ieden, a nie 
boiaźń kary, powinien być powodem do ży­
cia cnotliwego, Miłość własna, ten naymil- 
szy i nieodsiępny przyiaciel człowieka; miłość 
ukochaney osoby, ta naypotężuieysza namię­
tność , ustępuią mieysca wdzięczności powo­
dowa uey od nieskażonego serca. W dzięczność 
zatem wrodzona iest człowiekowi, a niewdzię­
czność przeciwna natnrze. Kto targa to pra­
wo przyrodzenia, staiąc się podłym niewdzię­
cznikiem, przestaie być człowiekiem, i nie 
wart wcale mieścić się w rzędzie źyiącyćh 
stworzeń, zwierzęta bowiem nawet okazuią 
wdzięczność za odebrane dobrodzieystwa. N ie ­
w dzięcznik  swoią niewdzięcznością zasmuca 
awego dobroczyńcę, odstręcza go od czynie;
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nia innym dobrodzieystwa, przez co staie się 
jcli wydziercą, pozbawia się sam dalszych ko­
rzyści, zatrzymuie tylko czarney duszy znamię. 
Kochać powinniśmy bliźniego iak siebie sa­
mego, należącemu przeto wdzięczuość więcey 
niż siebie samego. Niech te święte prawa za­
wsze przytomne będą w sercu twoiem, a kochać 
będziesz Boga ze wszystkich sil swoich.

Po Bogu naypierwsi są dla nas rodzice, 
którzy nas kochaią z wrodzoney skłonności, 
my zaś ich i ze skłonności wrodzoney i wdzię­
czności nieograniczoney, powinnibyśmy ich 
zatem kochać bez porównania więcey niż oni 
nas, a przecież rzadko wyrównywamy ich mi­
łości. Nie chcę tu mówić w całości o obo­
wiązkach naszych względem nich: bo któż 
nie zna , ze miłosc, Uszanowanie i powolność, 
są przymioty dobrych dzieci, które są nay- 
większem szczęściem, tak iak złe naywiększein 
nieszczęściem dja rodziców i siebie. Dosyć 
powiedzieć, iż nigdy nie potrafimy się wy­
wdzięczyć za ich trudy, za które przeciez zą- 
daią iedynie po nas naszego własnego szczę­
ścia, to iest: chcą, abyśmy przez wykonywa­
nie ich rad stali się szczęśliwemi, i w Lem za- 
kładaią swoią pociechę. Moźemyż się im wy- 
wzaiemnić? A  kiedy nie, czy nie powinni-



^54
em y  przynaymniey dokładać wszelkiego sta­
rania i zwrócić całą naszą uwagą , aby się nie 
stać dla n:ch przyczyną zmartwienia i gnie­
wu ; łby wypełniać ściśle icli rozkazy; aby mi- 
Josć, uszanowanie i powolność na zawsze za­
chować, i te siabe zadatki naszćy wdzięczno­
ści nienagannem postępowaniem udowodnić; 
przez co, dopełnimy nieodzowney powinno­
ści dobrych dzieci, poydziemy drogą uszczę­
śliwienia , zyskamy błogosławieństwo Boskie, 
miłość rodziców i szacunek wszystkich ludzi.

Nay ukochansza Heleno! gdybym ci się 
nie wytłumaczyła z zamiaru wystawienia tych  
niektórych obowiązków dzieci, zasmuciłabyś 
się bardzo, wyrzucaiąc sobie, iż zapewne nie 
daiesz dosyć dowodów swoiey ku mnie miło­
ści; gdy iednak z radością wielką, iako szczę­
śliwa matka, wyznaię z twą chlubą, że od­
malowany tu obraz dobrych dzieci iest obra­
zem twoim, bo iesteś prawdziwie córką dla 
matki. Boday wszyscy rodzice tak szczęśliwi 
byli, i podobnśy doznawali rozkoszy. Obo­
wiązki pomienione dla tegom wystawiła, aby 
ci okazać, coś winna, i czem są dla ciebie 
Państwo T. T. którzy zastępuią mieysce ro­
d ź ,  oiv, trudniąc się edukacyą, nayważniey- 
szym przedmiotem w towarzystwie, gdyż od



ie y  dobroci zawisło uszczęśliwienie ro d z a iu  
ludzkiego. D aiąc dobre  w y ch o w an ie ,  czyli 
zadosyć czyniąc tem u  tak  w ażnem u po w o ła -  

gdzie sum ienie  ich  iest odpowiedzialne 
Bogu i lu d z io m ,  staią się wspólnie z rodz ica­
m i spraw cam i życia p ięknego , co im nadaie  
p ierwsze po n ich  mieysce. D a y  im  p rze to  
dowód prawdziwego szacunku  i w inney  w dzię­
cznośc i ,  m iey  w nich  zau fa n ie ,  ra d ź  się o 

w szy s tk o ,  s lu ch ay  ich  rady ,  nie p okazuy  im  
swoiey pilności p rzez poniżenie  tow arzyszek , 
a dopełnisz swego obow iązku  i będziesz od  
n ic h  kochana.

Z n a iąc  twoie dobre  se rce ,  zdaie się , że 
nie potrzeba było daw ać ci n iek tó ry ch  p rze ­
s t ró g ;  ale też zn a iąc ,  że Judzie są ła tw i do 
zepsucia się p rzez rozm aite  okoliczności, tem  
bardz iey  m łodz i ,  k tórzy, g dyby  się naw et d o ­
brow oln ie  nie psiili ,  lecz czyn iąc  w szys tko ,  
sfwyczaynie tem u  wiekowi, bez zastanow ienia , 
pope łn ia ią  n iechcący  błędy, k tóre  ich  wiodą 
do dalszych w y s tę p k ó w , nie m ogłam  zam il­
czeć ty c h  uwag, które  i tak  nie o w szystk iem  
ieszcze złem przes trzegaią .  A b y  więc u n ik n ą ć  
złego, k tóre  się m yln ie  przez pozór czasem 
dobrem  wydaie, nie czyń  nic bez zas tanow ie­
nia  się, czy to, co przedsiębierzesz, będzie do-
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bre  lub  złe. N aybezp ieczn ićy  w tak im  razie 
iest dla młodego , s łuchać rad  przyiaciela m a-  
ią c tg o  doświadczenie. Ja  to  iestem, k tóra  cię 
nayw ięeey  kocham ; uw aźay  mię teraz n ie  ty l ­
ko  i»k m a tk ę ,  ale i iak nay lepszą  przy iac io ł-  
k ę ,  ktoj-ey szczęście twoia szczęśliwość s tano­
wi. Oświecay t u ó y  u m y s ł . . .  N ie  niszcz tw e ­
go zdrow ia, lecz ie owszem w zm acuiay; bo bez 
niego wszystko iest niczem, i Bóg chce, aby ko ­
chać  bliźniego iak siebie samego, a tern samem 
i  siehie samego iak bliźniego: z tąd  niewolno 
n a m  nic  czynić , coby przynosiło  szkodę ciału 

lu b  duszy w ła sn e y . . .  Bądź p r a c o w i t ą . . .  Czy^ 
ste serce w ofierze nieś Bogu na c h w a łę . . .  
K o c h a y  go przez pełnienie  p rzy k azań  ie g o . . .  
K o . h ay  b l iźn ieg o ,  to  iest wszystkich ludzi 
bez względu n a  stan, religsą i in n e  okoliczno­
ś c i . . .  Znoś ich  błędy... Y\ ybaczay  im u razy ,  
k tó re  ci w yrządza ią ; nie pokaż n aw e t ,  p rzez 
sam ą politykę, że wiesz o t e m . . .  C zy ń  zawsze 
wszystko dobre ,  a będziesz szczęśliwą i uszczę­
śliwisz tę, k tó ra  cię tyle  kocha.



Doniesienia Księgarskie.

Now e Książki, znayduiące się w  Księgarni Z a ­
wadzkiego i IKęckiego uprzywileiowd- 

nych D rukarzy i K sięgarzy D w o ­
ru Królestwa Polskiego*

O w idyusza  Publiusza Masona Metamorpho- 
s e o n , ‘to iest: przeobrażenia, ksiąg piętnaście* 
przekładania Jakóba Żebrowskiego, wydanie 
drugie, dokonane z pierwszey edyryi in 4 to 
ogioszoney drukiem w Krakowie u Franci­
szka Cezarego roku pańskiego i 63o. 8. przem: 

str. W ilno nakładem i drukiem J. Za­
wadzkiego 1821* zł*

Zasady ekonomii narodów, czyli umieję­
tności narodowego gospodarstwa* dzieło Ij. H  
Jakoba, w Niemieckim ięzyku wydane; prze­
kład Michała Okońskiego, z uwagami iłóma- 
cza 8. Tora I. przem: 39 str. 417. Tom. II. 
str. 202. Krzemieniec i Warszawa nakładem 
N. Gliiksberga 1820. *!• 10
na papierze lepszym — 12

Krótkie opisanie wynalazku Wiliiaraa 
Kongrewa nowego i taniego urządzenia paro-
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w y ę h  m a c h in ,  tudzież oszczędzenia opalu przy  
rozgrzewaniu kotłóry z umorzeniem dym u»  
przetłumaczone z Rossyyskiego, z trzema r y ­
cinami. 8 . str. 3 i .  W a r s z a w a  w D r u k a r n i  N .  f
Giiiksberga 1820. zj 3

P o c h w a ła  X .  O n u f r e g o  K o p c z y ń s k ie g o  
p r z e z  X .  A lo iż eg ó  O siń sk ieg o  c z y ta n a  na p o ­

s ie d ze n iu  p u b J ic z n e m  d n ia  4 . M a ia  x8 i8 .  e -  
d y c y a  d r u g a  8. s tr .  4 6 . W a r s z a w a  w  D r u k a r ­
n i  N .  G ii ik sb e rg a  1819. zł. a

D z ie w ic a  z A b id o s ,  p o e m a  L o r d a  B y r o ­

n a ,  p rz e k ła d a n ia  W  fa d y s ła w a  H r .  O s t ro w sk ie ­

go. 8vo s tr .  94. W a r s z a w a  w  D r u k a r n i  N .  
G ii ik sb e rg a  1821. 4

P a n ic z  W o i a z e r ,  cz y l i  co  on  w p rz ó d  u -  

m ie c  i w iedz ieć  p o w in ie n ,  n im  w  z a g r a n ic z n y c h  
p o d r ó ż a c h  dalszego  w y k sz ta łc e n ia  ciała i u m y ­
s ł u  sw ego  sz u k a ć  ze c h c e .  8. s tr .  68. L w ó w  

d r u k ie m  Jó z e fa  S c h u a y d e r a  1821. zł. 2 gr .  20 

P a m ię tn ik  G a l i c y j s k i ,  p i s m o  p o św ię c o n e  

h i s to r y  i ,  l i t e r a tu r z e  1 p r z e m y s ło w i  k r a io w e m u ,  
p o d  r e d a k c y ą  F e r d y n a n d a  C h o lo m sk ie g o  i E u ­

gen iu sza  B rock iego ,  zaczą ł  w y c h o d z ić  od Ł i p r 

ca  ro k u  1821. L w ó w , p r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a

zł. 24
JS ańka  w  p ię c iu  ta b l ic a c h ,  iak sobie w n a ­

s tę p n y c h  n a g ły c h  p o t r z e b a c h ,  bez p o m o c y  le -
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karza zaradzić można; te tablice zawieraią: 
O wściek liźn ie , o truciznach win fałszowa­
n ych , o oparzeniu i udławieniu, o ratowaniu  
zagorzałych, pościelą uduszonych osdb, i na 
pozór nie żyw o urodzonych dzieci, o sposo­
bach ratowania ludzi u tonionych; zmarznię­
ty c h ,  uduszonych , potłuczonych i piorunem  
rażonych etc. przez A . Potukowskiego, folio. 
Lw ów  nakładem Kai’óla W ild a  1821. zł. 4  

Poezye Stanisława Trembeckiego. Toru 
drugi 12. str. 2 i4 .  W arszaw a nakładem w y­
dawców Tygodnika, w Drukarni N . Giiiksbirga  

' 1820. 3 . tomy kosztuią - zł. 12
Katechizm do utrzymania zdrowia s łużą­

cy, dla pożytku szkół i domowego w ychow a­
nia, w ięzyku Niemieckim napisany; a teraz 
z różueim przestrogami, i px-zydatkami z nay-  
lepszych autorów wyiętemi, na oyczysty  ięzyk  
przetlórnaczony przez N. 13. 12. str. i o 4 . P o ­
znań w Drukarni Dekiera i Kompanii 1797.

zł. 1
N iestały , komedya w trzech aktach P. 

Colhiu d’Harlevile, w olny przekład D. Lisiec­
kiego; wystawiona po raz pierwszy na Teatrze  
N arodow ym  W arszawskim  dnia 29. Kwietnia  
1821. roku. 8. str. 78. W arszawa nakładem i
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